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Sierpnia 1898 r. 


TYGODNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACKI 


Rok XVTII. 


Prenumerata „Prawdy“ 
(wraz z bezpłatnym dodatkiem): 


W Warszawie: miesięcznie kop, 70, kwartalnie rs. 2, 


rocznie ra, 8, z adnoszeniem da domu. 


S przesyłką pocztową do wszystkich miejsc Króle- 
lesarstwa i zagranicy: kwartalnie ra. 2 


Mwa, 
kop. 60, rocznie re. 10. 


w 
Adminietracya otwarta codziennie, z wyjątkiem nie- 
dziel i świąt ważniajszych, od godz. [0 do 5. 
Redaktor przyjmuje joteresaotów w czwartki, piątki 

1 soboty Gd 1 do 3 po potaniu. 


| Bękcpisy drobne nia zwracają się. 


| Adres: Nowogrodzka Wr. 39. | 


l 


Przedxłatę przyjmują: Administracya Prawdy oraz 
księgarnie, kioski i kanlory piam paryodycz- 
af 

Sprzedaż pojedynczych numerów po k, 20 w Warara- 
wie w Administracy) pisma i w kioskach, 

Ogłoszezia wszelkiej treści pa kop. 10 za wiarsz Inh 
a. nigora 
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w Galicyi, Íl, p. dr. Zofię Daszyńską, — O prawdę 


Dzieło dr, J. Dallemagna'a 


Człowiek zwyrodniały, 


która dołączaliśmy zeszyłami w dodatkach 
Prawdy, wyszlo w osobnej książce. Cena ogro- 
mnego tomu (742 str.) wynosi tylka dwa ru- 
ble bez przesylki, 


TUT SOTECUŃ 


BISMARCK. 


— 
IL 


$|ismarokowie są Brandenburczy- 
kami. Jedno zich gniazd loży 
$Ż| w Starej Marchii, ziemi niegdyś 
słowiańskiej. Sama nazwa obwodn admi- 
nistracyjnego, do którego należy rodowe 
Bismarcków SŚchónlaason, Jerichow II, 
świadozy o dawnych ziemi tej panach. Po 
traktacie wiedońskim, gdy Prusy zyska- 
ły nową prowineyę, Saksonię, przylączo- 
no do niej i Schunhunsen. Bismarckowie 
byli szlachtą, ale mizerną; rzadko kiedy 
nazwisko ich wybłysła na widnokrąg pa- 
mięci historycznej, Urodzony jeszcze 
w XVII w. jeden z przodków żelaznego 
kanclerza w wieku następnym szukał 
szezęścia po świecie; znalazł je w Rosyi, 
został generałem i za cesarzowej Anny 
był znakomitością wojskową i polityczną. 
We wlasnym kraju żaden z Bismarcków 
w XVII i XVIII się nie odznaczył. Ojciec 
wielkiego człowieka, Ferdynand, siedział 
na roli, używał szlachectwa, obdłaużał ma- 
jątek tak, ża w r. 1830 musiał więcej niż 


— Kronika. — Ogłoszenia. 


połowę jego sprzedać. Ożeniony z Wilhel- 
mina Ludwiką Mencken, córką radoy 
gubinctowego Frydoryka II, miał z nią 
sześcioro dzieci, a czwartem z nich był 
urodzony d. | kwietnia 1815 r. Otto Ed- 
ward Leopold Bismarck — przyszła wiol- 
kość Niemiec. 

W szóstym już rokn życia oddano Ot- 
tusiu z domu do Plamanna, pedagoga ber- 
lińskiego, który już wówczas hodował 
jego atarszego o lat sześć brata, Bernar 
da. W r. 1827 chlopiec wszodi do gimna- 
zynm Fryderyka Wilhelma w Borlinie; 
nu stancyi stał u Francnza, Bonnella; 
przylgnął do niego i do całej rodziny, mo- 
wą francuską wraz z franeuskiom życiem 
polubił; alo niezwykle żywy, roztrzepany, 
przytem niesforny i hardy, tak zalazł 
swemu wychowawcy za skórę, żo rodzice 
musieli go gdzieindziej umieścić. W la- 
tach 1830—32 najwyższe klasy kończył 
w szkolo „zum granen Kloster,“ zakladzie 
również berlińskim. Po skończeniu rwał 
się do Heidelberga, gdzie wykładano do- 
brze, aleburszowano jeszcze lopiej: o pier w- 
sze nie dbał, drugiego lękała się mat- 
ka: uznano za mniej niebezpioczną Getyn- 
ge, i tam toż młady bursz pojechal. Zja- 
wił się odrazu z wielkim psem i z wielkim 
humorem. Pierwszego dnia zaciągu do 
aniwersyteta pokazał już, co umie: 
bił awanturę, za którą dostał się przed 
sędziego. Skazany na kozę i talary, nie 
stracił unimnszu; wkrótce zrobił nowq 
zwadę i miał pierwszy pojedynek; dwa- 
dlzieścia siedem innych jeszcze nastąpiło 
po tym najpierwszym w ciągu trzech se- 
mestrów nauki; w jednym z nich otrzy- 
mał cięcie, po którem została mu szruma 
na cale życie. On, Brandoaburczyk, zapi- 
sał się do Qovps'u Hannoworezyków, któ- 
rych miał kiedyś obedrzeć. Przez valy czas 
uniwersytetu miał towarzyszów wesolo- 
ści, ale nikogo blizkiego sercu, żadnego ści- 
ślejszego stosunku, dającego choćby złu- 
dzenie przyjaźni; do nikogo nie lgnąl, ni- 
kogo nie potrzebował, opryskliwością ha- 


zro- 


| 


żdego odpychał. Nie się prawie nie uczył, 
A uczyć się miał prawa, Sum o sobie mó- 
wil, że nia wie, „ozy dwio cale godziny 


, przesłuchał z uwagą.“ Nie przeszkodziło 


mu to jednak już po trzech samostrach być 
skończonym prawnikiem teoretycznym. 
Nio dziwnego, że ogzamina nrzędnieze 
szly ciężko. Słusznie dtwili z niego prze- 
ciwniay, kiody początkującego polityka 
brali jeszcze lekko, że na uuskultutora 
(pratokólistę) sądowego dostal się w r, 
1835 prze» piec. W latach 1835 —6 próżno- 
wał zawiązel kanclerza w Stadtgorychcio 
berlińskim; w r. 1836 dostał się na jakie- 
goś urzędniku administracyjnego do 
Akwizgranu, a dopiero po zyskanin kwa- 
lifkacyi przez drugi egzamin sądowy 
w r, 1837 został referondarzam w regen- 
oyi potsdamaskiej, Na wielkanoc jako 1838 
jednolatek szlachecki wchodzi do batalionu 
strzelców gwardyi w Borlinie; ma jesieni 
przeniósł się do Gryfi (Greifawuld), aby © 
być bliżej Eldeny, gdzio miał się pođu- 
cayó rolnictwa, aby zostać gospodarzem, 
Po śmierci matki w r. 1839 obejmuje wo- 
spół z bratem Bernardom dobra Kriep- 
hof, Kulz i Jurchalin, nu Pomorzu pru- 
skiom, wioloe obdłużone i zaniedbane. Po 
śmierci ojca w r. 1845 dostuje na własność 
piorwszy z tych majątków wraz z nie- 
sprzedaną częścią rodowego Schonkausen, 
gdzie na stało osiada. W r. 1846 zostaje 
z wyboru współobywateli naj pierw nadzor- 
cą grobli i tam (Dsichhaupemann), a potom 
posłem na sejm prowineyonalny w Mer- 
saburgn. Życie dotychczasowe wywoluje 
w nim niesmak przeaytu; zdolności, któ- 
rych burszostwo stłumić nie zdołało, do- 
mugają się pola do dzialania, a nejmik go- 
spodarczy zaspokoić ich nie może. Nasta- 
je. przelotny zawsze w takich czysto pra- 
ktycznych, wszerz, nie w głąb! rozrastują- 
cych się naturach, okres biernego, cierpią- 
cego indywidoalizmu. Bismarck myśli o 
wyjeździe za morze, do Indyj wschodnich, 
Zmrok taki trwa przecioż krótko: energia, 
którą miała w nim potęgę tulentu, odzy-= 
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akala swo prawa: zamiast jechać do In- 
dyj, Bismarck poszedl d. 28 lipca 1847 r. 
do ultarza — z p. Joannq Puttkammer. 
Teraz dopiero żyć zaczął. 


Ton sam rok, 1847, wprowadził Bismar- 
ku w zawód ściśle już polityczny. D. 3 lu- 
tego Fryderyk Wilhelm TV ze st.rych 
stanowych reprezentucyj pruskich wy- 
tworzył nową: tak zwany „sejm zlączony* 
(Der Vereinigte Landtag); z sejmu prowin- 
cyonalnego dostał się dziedzie Schónhau- 
sonu do tego niby ogólnie-praskiego, jako 
zastępca posła Brauchitacha, Trzydziesto- 
dwuletni człowiek, jeden z najmłodszych 
w sojmie, zarysował się odrazu jako naj- 
uagorzalszy Prusak, junkier i wstoaznilk 
palujący nienawiścią ku wszystkiemu, 
ozem owa czasy romantyzmu polityczno- 
go w Europie brzemienne byly. 


Kiedy inui mówili o Niemcach, on wpa- 
trywał się tylko w Prusaków i sam Pru- 
gakiem się tylko czul i junkrom. Razka- 
szował się wo wstecznictwie Z pogardy 
mówił o gazetach, o gazeciarskich gry- 
zmołach i kopyściach, 


Przy rów nouprawnianiu Żydów oświad- 
czył się Biamarok przeciwko dopuszcza- 
niu ich do urzędów, (Wtedy to, d. 15 mar- 
oa 1847 r., powiedzial: „Tak jest, grzęznę 
w przesąduch, wyssałem je z mlekiom 
matki i nie dam się co do nich przeguduć.* 
Pochwycił skwapliwie przezwisko dane 
junkrom i urobił je w zaszczytne dla sie- 
bie zawołanie: „Tak jest, należę do tego 
kierunku, który deputowany z Krofeldu 
ciemnym i średniowiecznym nazywa, do 
tego kierunku, który jeszcze ma odwagę 
wystąpić przeciwko owemu swobodniej - 
szemu rozwojowi chrześciaństwa, zaleca- 
nemu tu przoz tegoż samego posła. I nie 
wypiertm się też tego, że należę do owej 
wiolkiej gromady, która przociw iateli- 
gentniejszej części narodu występuje (za- 
rzut taki uczynił był dep. Nanman z Po- 
znanja), do tej gromady, dla której chrze- 
ściaństwo po nad państwom stawiane, za 


2) coa 
Janina Baudouin de Courtenay. 


ISMAEL 


(Kontur psychologiczny). 


z 


m. 


) atężnom dlutem jakiegoś demona 
musialy być wyrzeźbione ryay 
praojca Sema, jeśłi mógł je prze- 
kazaó po lat tysiącach milionom potom- 
ków swoich w niepokalanej czystości. 

Ija też nio byłem wydziedziczonym 
alba upośladzonym pod tym względem. 
Od lat naj wcześniejszych twarz moja po- 
częla wołać glosem wielkim: oto syn 
Tzreola! 

Wyrażno te oznaki powierzchowne, wy- 
stępujące coraz jaskrawiej z biegiem oza- 
au były też bezpośredniem źródłem pierw- 
szego zotknięcia się mego z „kwestyą 2y- 
dowską.* 

Pewnego razu, gdy bylem już dziesię- 
cioletnim chlapcem, dość na swój wiek 
rozwiniętem, matka moja, przesuwając 
pieszczotliwie dłonią po gęstych czarnych 
mych włosach, uniosła nagle tę dłoń picaz- 
ezącą do góry, jak gdyby coś ją spurzyło. 


wysoko atoi.“ Wsznkże celem państwa by- 
ło wówczas dla Bismarcka „urzeczywist- 
nianio nanki Chrystasa.* 

W drugim Sejmie Złączonym, już po 
rewolucyi marcowej, Bismarck był jv- 
dnym z bardzo nielicznych przeciwników 
adresu dotronu z podziękowaniem za ustęp- 
atwa. Rewolnoya jnżi jego oskrobywać 
zaczęla. „Przyjmuję adres jako program 
na przyszłość— spowiadu! się — ba in uczej 
bym nie wybrnął*; ale dziękować nie my- 
alal. D. 5 kwietnia 1848 z powodu wypad- 
ków w Poznańskiem i wyrażonej przez 
Fryderyka Wilhelma woli urządzenia tej 
prowineyi na nowych, potrzebom jej lo- 
piej odpowiadających zasadach, okazal li- 
heralnemu  ministeryam  Auorswalda- 
Schwerina taką uprzejmość, ża zapytał je: 
czy zapytać się pozwali? Wtedy już wido- 
cznie myślał o wkupioniu się w łaski mi- 
nistrów. Jankrom być nie przestał, Kiedy 
d. 10 kwietnia radzono nad podatkami, 
zbijał potrzobę zniżenia opłaty ad mlowa 
po miastach. „Jest to tylko captatio bene- 
volentia — zawoluł — ustępstwo dla ducha 
czasn.* Wo dwa lata później (d. 20 marca 
1852 r.) powiedzial: „Pruwdziwogo ludu 
pruskiego nie szukać po miastach. Praw- 
dziwy lud pruski raczej, gdyby się miasta 
ponownie porwać chciały, będzie je umiał 
posłaszoństwa nanczyć, chociażby je miał 
z oblicza ziemi wygladzić.* 

Nie wybrano go ani do parlamentu 
frankfurckiego, ani do pruskiogo zgrama- 
dzenia narodowego; znalazł się dopiero 
w drugioj Izbie pruskiej, wybrany z Bran- 
donburga. Tutaj, d. 12 marca 1:49 r., prze- 
mówił przeciwko zniesieniu stanu oblęże- 
nia w Berlinie, a przedtem jeszcze zebrał 
potycyę za utrzymaniem i sam ją na atola 
prezydującego złożył. W dziesięć dni pá- 
źniej oparl się amnestyi: musi ją dać król 
z własnego natchnionia; nie majq do niej 
prawa buntownicy; amnestyami oslabią 
się w ludzie poczucio prawa, a wojsko 
podnieca się tylko do arogości; płaozliwy 
sentymentalizm obraca się przeciw Indz- 


Wydało mi się w tej chwili, że jakiś 
wstręt i przestrach odbił się nagle na twa- 
rzy jej delikatnej. 

— Muszę ci zaraz włosy obciąć -— po- 
wiedziala, nie patrząc na mnie, 

— Ale, mamusia, przecież mi jeszcze 
nie odrosły! — rzekłom zdziwiony wyra- 
zem jej oczn i pośpiechem w slowach. — 
Zresztą, po cóż masz to robić sama? Po- 
ślij mię lepiej do fryzycru. 

Nic mi na to nie odpowiedziala, jakby 
zmieszana i zakłopotana i poczęła spioaz- 
nie obcinać mi wlosy przy samoj głowie. 
Machinalnie wziąłem do rąk jeden z tych 
drobnych, króciuchnych kosmyków...i na- 
gle po raz pierwszy spostrzeglem, ża by- 
ły one boz polyskn, a zwijały się w brzyd- 
kie pojedyncze kóleczku. 

A wtonczas i sam zapewne spojrzałem 
na matkę z podabnym lękiem i wstrętem, 
jak ona na mnie przed chwilą. 

— Mamusiu — zawołalem — wszak ja 
mam włosy jakieś mnrzyńskie, czy żydow- 
skie] Patrz jakie szkuradne! Rozumiem 
teruz doskonulu dlaczego obcinasz mi jo 
zawsze tak krótko... i dlaczega czynisz to 


sama... kochasz mię i.. wstydzisz się za. 


mnie| Ale skądże, skąd tak obrzydliwa 
wełna wyrosla mi na glowie?|... 

Matka, usinjąc zapanować nad zbyt 
wyraźnem zmioszaniem, odparła mi po- 
spiesznie: 


kości. Itak, z pobudok rzotelnej ludzko= 
ści, Bismarck na amnestyę nie pozwalał. 


Tydzień polityczny. Salisbury miał w Izbie wyż- 
szej mowę o drogach żelaznych w Chinach, a w rze- 
czywiatości u drodze z Birmy do porzecza Jang-tsa- 
kiangu»Kto tę drogę dostania— nie wiadomo. Rząd 
chiński słusznie rozdaje innym to, czego nie chcą 
brać sami Anglicy. Tak Rosyanie dostali konceaję 
na kolej, prowadzącą ku północy po nad zatoką Pe- 
czyli, Chorobliwą jakąć manią jest dopatrywanie się 
wszędzie współzawolnictwa Rosyi z Anglią. Wszyst- 
ko idzie właściwą drogą; a gdyby wia szło, Anglia 
nia omieszkalaby na mocy traktatu w Tsen-tsinie 
zaprotestować, — mes 1 Standard nie są z tej mowy 
zadowolone. 

Nowoje Wremia donosi o odatąpienin Rosyi przez 
Menelika Rabeity nad M. Czerwonew. Nad Raheitą 
Wlochy wykanywają protektorat, 

Ces, Wilhelm prosto z Bergen d. 31 z. m. zawrócił 
do Europy. D.2b. m, był już we Friedrichsruh, 
gdzie dla niego umyślnie urządzono nabożeństwa za 
Bismarcka. Cesarz wydał roskrypt do wszystkich 
w imieniu swojem i narodu niemieckiego, Slawi 
w nim czyny „wielkiego kanclerza pod Wilhelmem 
Wielkim,* 

D. å b. m, zmarł we lwowie arcybiskup Iwowaki, 
metropolitajSembrat wicz,—W Galicyi wsshodniej, 
w Przychodach, wymordowano całą rodzinę żydow= 
ską. 

W sobotę i niedzielę odbywali Banify i Thun wo- 
bac Gołuchowskiego, Kallaya i ministrów svarbu 
obu połów monarchii rokowania o ugodę — bez 
skutku, — Czesi podobno robią ustępstwa, Thun ma 
teraz znowu ulładać się z Niemcami. 

Procesy Estarhazego 1 Paty du Clama znezynają 
się rozplywać w dobrotliwości sądów francuskich, 
oaktęcanych przez prokuratorów. 

Hiszpania przyjęla warunki, ale podobno z za- 
strzeżeniami. O zawieszeniu broni jeszeza niema 
doniesień pewnych 
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REFORMA PASPORTOWA. 
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dliedawno pisma doniosły, że wkrót- 
loe będzie rozpatrzona i uregulo- 
ECZOWĄ| wana sprawa pasportowa w Kró- 
lostwie Polskiem, Cosarstwo ma już w ży- 


— Oóż znowu ci się roi? Włosy takia 
jak twoja dość ozęsto wyrastają, ale ja 
lubię, żoby chlopieo był ostrzyżony jal 
najkrócej — nie znoszę protensyonalno- 
ści. 

— Pocieszasz mię, mumnsiul Ala moje 
wlosy to eałkiem eo innego. Cn innego to 
piękne, duże błyszczące pierścienie, co 
innego ta grubu matowa wełna barani! 
Zupełnie jak u kazdego wstrętnego ży- 
dziaka! 

Matka moja spojrzalu znowu na mnie 
jakoś dziwnie i płomień oblał twarz jej 
calą 
— Proszę cię, dziecko moje, nie mów 
nigdy tak pogardliwie o żadnej narodo- 
wości! Zakazuje ci tego. Murzyni, oyga- 
nie, żydzi — to ludzie podobni tukża 
i również rozmaici w ulomnościach swych 
i enotach, jak i my wszyscy. 

— Nie gniowaj się, mamusiu! — zawo: 
łalem, ale przyznam ci się szczerze, że 
ani do murzynów, ani do cyganów, ani do 
czorwonoskórych — doprawdy żadnego 
watrętn nie czuję... Tylko Żydów nie lu- 
bię i wprost brzydzę się nin! 

— Milez! Nie pozwalam, nie pozwalam 
ci tak mówić! — przerwała matka tak 
gniownie i z takiem drżeniem wźruszone- 
go głosu, że osłupialem na miejseu. — Nie 
masz najmniejszego prawa mówić o nich 
w ten sposób i nia masz o nich naj mniej- 
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ciu taką roformę od lat ezterech; polega 
zaś ona na tem, że zamiast dawnych pas- 
portów rocznych zaczęto wydawać ksią- 
żeczki na pięć, a nawot dziesięć lat. Nale- 
ży tylko co rok przykleić markę odpo- 
wiednią, kasowaną przez zarządy policyj- 
ne. Nie na tem jednak kończy się ealko- 
wita reforma i to, ca istnieje w praktyce 
jako zasadnicza zmiana, nio jest jeszcze 
zmianą całego systemu pasportowego. 
O dalsze ulgi dopominają się afery pra- 
wodaweze i społeczeństwo. Ponieważ i u 
nas już jest na porządku dziennym tak 
doniosła kwostya, ponieważ ona ściśle się 
wiąże z okonomicznymi, społecznymi 
i kulturalnymi warunkami bytu i rozwo- 
ju ludności, a nuwet jest ważnym ezynni- 
kiem w tych warunkach, więc uważamy 
za stosowną chwilę ohecną do spojrzonia 
w giąb owych zjawisk życia, 

W całem państwie już oddawna kolata- 
no o usunięcie aystomu nieodpowiedniego 
i uciążliwego dla lndnośoi. Jak zaś ta spra- 
wa była zawsze doniosłą i codzienną, 
świadczy nawet uwiecznienie jej przez 
poetę rosyjskiego jeszoze przed kilkudzie- 
sięciu laty: 

Gdy haz pasportu kroczysz w życia matni, 
Tyś nie wart tyle, co ten pies ostatni. 


Ustanowiony odpowiedni dowód legity- 
macyjny potrzebny jest w kużdom spola- 
Qzoństwie; różną on jednak odgrywa rolę, 
stosownie do zwyczejów, kultury, nawet 
czynników socyologicznych danego apola- 
czeństwa. W Niomczech warunkiem boz- 
pieczeństwa i wolności cudzoziemca jest 
paspart. Bez niego najnezciwszy, najczyst- 
szy człowiek, najpożyteezniejszy, najza- 
slużeńszy obywatel nietylko swego kraju, 
ale nawet calego świata cywilizowanego 
może dostnó się do więzienia jak zbro- 
dniarz, jeżeli nie posiada pasportu. W in- 
nych krajach, gdzie jest ceniona godność 
czlowiecza i obywatelska, gdzie wszelkie 
ałosunki i bezpieczeństwo oparte aq na 
ufności wzajemnej, tam pasport, jako do- 
wód legitymacyjny na prawo przomiesz- 


kiwanis w danej miejscowości odgrywa 
podrzędną rolę. Tam zaś, gdzie warunki 
kultury i bytu tak się ułożyły, że środ- 
kiem wzmacniającym i podtrzymujący m 
wszelkiega rodzaju bezpieczeństwo i po- 
rządek musi być puspart— tam dokument 
tego rodzaju doniosłe ma znaczenie i po- 
winien być jednym ze środków istnienia. 
W jakiem okropnem znałożlibyśmy się 
położeniu wobec złoczyńców wszelakich, 
gdyby naraz zniesiono legitymacye z nie- 
adlącznem pokazy waniem dokumentul 

Sposób ten poznawania ludzi musi być 
tedy zachowany i sciśle przestrzegany. 
Chodzi tylko o ułatwienie wymiany lub 
zdobycia tego dokumentu i tutaj właśnie 
cala trość reformy się mieści. Dotychczas 
crganizacya pasportowa szwankuje w tej 
mierzę. Wymowny przykład, niowyjąt- 
kowy, zamieściły w tych dniach gazety 
rosyjskie. Jest to skargu jednego z inte- 
resowanych: „Już drogi rok wójt dręczy 
mię, nie przysyłając pasportu pod poza- 
rem, żem nie zapłacił podatku, Żąda więk- 
szej lub mniejszej sumy, lecz nie wyja- 
nia, za co. Mojej skargi, zaniesionej do 
wyższej władzy, nie rozpatrzona, Wido- 
cznie nia sprawdzono ksiąg, więc dano 
lakoniczną odpowiedź, że muszę zaplacić 
pawną snmę zn siebie i bratu, ale bez wy- 
jaśnienin, do jakiej pozycyi suma ta na- 
leży.“ 

Dzieje się to samo i u nas także, Wła- 
dze gminne po kilka miesięcy zwłokają 
z wymianą pasportów, robią utrudnienia 
pod rozmaitymi pozorami. Najgłówniej- 
szym ta pratekstem jest zawsze podatek, 
którego kategoryi i rozmiarów migdy 
sprawdzić nie można. Cierpi na tom oczy- 
wiście lndność mało oświcconż lub zupoł- 
nie ciemna i niezaradna. 

Wprowadzanie książeczek kilkoletnich 
w Cesarstwie można uważać tylko za po- 
ozątek reformy, bo jakkolwiek książeczki 
te ogromnie ułatwiają stosunki i są zmia- 
ną świetną, ale otrzymanie ich połączona 
jest z taką samą, jak dawniej zwłokq. 


Najkrótszym terminem otrzymania pas- 
portu przez pocztę jest miesiąc. Znamy 
takie wypadki,że czekano na nie po dwa, 
trzy i więcej miesięcy i narażano się skut- 
kiem tego na wielkie straty. Ktoś, nie do- 
czekawszy się, pojechał osobiście po pas- 
port do miejscowości odległej o kiłkasat 
wiorst i stracil na to kilkadziesiąt rubli. 
Ktoś znowu, mając do załatwienia ważne 
sprawy w jednem z wielkich miast, gdzie 
są surowe przepisy meldunkowe, nie mógł 
pojechać skutkiem zwłoki pasportowej 
i naraził się na olbrzymie, niezem niepo- 
wetowane straty. Ktoś inny jeszoze ztego 
samego powodu tałał się jak złoczyńca 
w obcem mieście. Wreszcie ten i ów, nie 
doczekuwazy się swego pasportu, musiał 
niejednokrotnie pożyczać tego dukumentu 
od znajomego, narażając tym apasobom 
i siobie i innych na wielką odpowiolzial- 
ność. 

Tak sobie radzą ludzie za sfer oświeco- 
nych. Gorzej bywa z masami ludności oje- 
mnej. Niejednokrotnie traciła ona zajęcia 
korzystne w miastach, gdyż nie doczekaw- 
szy się pasportów, musiala pod rygorom 
wyjeżdżać do miejsca „przypisania,“ Zro- 
formowanie więc organizacyi pasportowej 
będzie ułatwieniem zarobkowania mus 
ludnosci w kraju, Dotychczas mitręgą 
i zwłoku w toj mierze jest poprostu klę- 
ską ekonomiczną, gdyż wielu pozbawia 
już zdobycia zarobków, innym zaś utru- 
dniu ich poszukiwanie. Otóż wprowadza- 
jac u nas reformę, należałoby zwrócić n- 
wagę na tę stronę stosunków, Przodo- 
wszystkiem trzeba koniecznia zwiększyć 
sprawność biurową, ułatwić i uprościć 
drogi przesyłania i odbioru pasportów, 
oraz wszelkich dopłat i należności padat- 
kowych. Nadto trzoba przyjąć za zasadę, 
że zaleglości podatkowe w żudnym razie 
nie powinny być powodem do wstrzyma 
nia pasportu, Wreszcie należy zwrócić u- 
wagę na sposób wypełniania rubryk pas- 
į portowych. Dotychczas bowiem niejedno- 
krotnie posiadacz oczu niebieskich mu 
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sżogo pojęcia, ty... ty, zły dzieciakul Co 
oni... co zrobili ci zlego?l.. Powtarzasz ja- 
kiea brednie, jak głupia papugal 

Nigdy jeszcze nie slyszalem dotąd z ust 
jej tak ostrychi gniewnych wyrazów. 
Lzy zwkręcily mi się w oczach i stałom 
cały w płomieniach, wpatrzony w twarz 
jej z sorcem bijącem. Ona zaś jakby nie 
spostrzegająć tego, szybko postąpiła da 
drzwi, ścisnąwszy skronie drzącemi ręka- 
mi. 

— Mamnsiul co to? Zu co mamnsiu?| — 
krzyknąłom, rzucając się ku niej. A 

Stanęlu w progu i spojrzawszy na mnie, 
pochwycila mię w ramionai ucalowała 
gorąco. Uczulem, żo lzy nasze mieszają 
się na naszych twarzach. W yszeptala: 

— Nigdy już, nigdy nio mów tak 
o „nich,“ dziecka moje drogie, bo mnie to 
boli... 

Już wlonezas zrozumialom, że odezwa.- 
niem się swojem boleśnie dotknąlem ma- 
tkę, i od tej chwili unikulem instynkia- 
wnio wszelkioj wzmianki o Żydach. 

Błogosławiące jednak dlonie Abraha- 
ma, Isaaka i Jakóba rozpostarty się nad 
mą głową na wstępie do życia szkolnego — 
i „kwestys* wynurzyla się znowu na 
chwilę. Na progu gimnazynm natara usi- 
łowalu zerwać ze mnio maskę i wykryć 
ineognilo mojo wobec świata i mnie sa- 


mego, 


Po wstępnym egzaminie do trzeciej kła- 
sy, gdym wraz z innymi nozniami wycho- 
dził na korytarz, usłyszałem prawie glo- 
áno powiadziane słowa tuż za momi plu- 
cami. 

— Sprytny żydek, bestya! Pysznie od- 
powiadali Jeśli tak dalej pójdzie, zepehnie 
naszego primasal 

— Nie dziwnego — bogata jakaś ezta- 
ka. Sami profesorowie gimnazyalni go 
przygotowywali. Ija bym złożył tak sa- 
mo, gdyby nude mną ślęczeli! 

— Jak sią nazywa? Pewnie jakiś Gol- 
denberg czy Löwensobn, czy coś w tym 
rodzaju? 

Ostre ukłócie przeszyło mi serce, tem 
bardziej ostre, im mniej zaslnżoną wyda- 
wala mi się „abelgu.* Obróciłem się rap- 
townie do rozmawiających: 

— Myłlicie się, „panowie! *—powiedzia- 
łom z naciskiem i chłodem dorosłego świa: 
towca, przy wyzwaniu na pojedynek — 
żadnym Żydom, anı „sohaem,* Ani „ber- 
giam* nie jestem: jestom chrześcianinem, 
lak sumo, jaki wy wszyscy — 1 nazwisko 
moje eo najmniej nie gorsze jest ad wa- 
szego. Powierzchowne sądy prowadzą 
raz do absnrdu! — dorzuciiem gniewnie 
i pogardliwie, odchodząc ad mego Francu- 
za guwernora. 

Poinformowawszy się o domu mojej 
matki, koledzy dali mi pokój pod tym 


względem. Ale za to nazajntrz, w dzioń 
rozpoczęcia roku szkolnego, czekali mię 
nowa niespodzianka. 

Spóźniwszy się nieco na lekayę, atang- 
łem zakłopotany przed wielkiomi drzwia- 
mi głównej sali, z poza których rozlogaly 
się dźwięki śpiewanych modlitw nroczy- 
stega nabożeństwa, rozpoczynającego role 
szkolny, kiedy jeden z dozorców klaso- 
wych, wychodząc z korytarza, zupytał 
mię surowo: 

— Co tu robisz? Zdaje mi się, że jesteś 
jednym z nowych? 

— Tak, panie. 

— Ozemuż nie idziesz na „wasze* nabo- 
żeństwo na dole? 

— Nio wiem, panie, czy mi jnż wolna 
wejść, kiedy się tak spóźnilem. Nio wiem 
nawot, gdzie „nasza“ klasa się modli. 

— Wszystkie klasy razem na 
Chodź, to eię zaprowadzę. 

Nie jnż nie roznmiejąc po tej olpowie- 
dzi, obejrzalam się tylko wyraziście na 
drzwi, po za któremi roziegały sią chá- 
ry uczniów i poszedlem zu nim. Zstąpi- 
liśmy po sehodaah na dół i w mrocznym, 
wysokim korytarzu stanęliśmy u progu 
jakiegoś pokoja. Przowodnik mój otwa- 
rzył drzwi i zlekku mię popchnął do wnę- 
trza, cofając się jodnoczośnie znowu na 
korytarz, Na odgios naszych kroków odl- 
wrócilo się kilkanaście twarzy ultra-typa= 


dolo. 
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w dokumencie piwne, ca może narazić go 
na przykrości i nieporozumienia, Wogóle 
zaś w ten sposób joat podawany rysopis: 
twarz: czysta, lub: okrągła; nos umiarko- 
wany, podbródek — zwyczajny, wzrost — 
średni. Byl zuś wypadek, że w rubryce 
„znaków szezególnych* zapisano: „pan- 
na*! W końce pożądana byłaby zmiana 
wszelkich kar pasportowo - legitymacyj- 
nych. Obecnie np. niestali mieszkańcy 
Warszawy opłacają t.zw. „karty pobytu.“ 
Doćć joat jeden dzień przeoczyć, ażeby za- 
płacić karę w stosnnku podwójnej warto- 
ści, tj, zamiast 50 kop. — rubla. Są tacy, 
którzy z tego powodu stale co kwartał 
płacą kary. Wogóle wszelkie kary za dro- 
bno niodokladności w sprawach pasporto- 
wych są dziś zbyt wysokie i uciążliwe. 

Nio wiemy, czy reforma obejmie także 
pasporty zagraniczne. Byłoby i tutaj po- 
żądane ułatwienie, tj. szybkie wydawanie 
dokumentu i zmniejszenie jego cony, Dziś 
stosunki z zagranicą stały się nieodłącz - 
nym warunkiem duchowego i materyal- 
nego rozwojn społeczeństwa. Należy więc 
możliwie haj więkaze udogodnienia poozy- 
nić, 
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KRONIKA POZNAŃSKA. 
++ 


Walka plemienna. — Protest przeciwka kolonizacyi 

niemieckiej, — Dążności „wielkopolskie na szpal 

tach pism niemieckich. — Zmiana polityki w pra- 

aie. — Co to jest ołżywałel? Zjazdy polskie a nie- 

mieckie. — Prześladowanie prasy i języka. — Pod- 
ręcznik dla armii niemieckiej 


prawy narodowościowa, a raczej 
sprawa walki plemionnej, nie 
schodzi ze szpalć pism niomie- 


czyć trzeba kolonizacyę. Dziś ana jest 
tem godniejszą uwagi, że daje powód 
niektórym publicystom niemieckim do 


wych i żydowskich... W środkn stał męż- 
czyzna w długim, czarnym surducie i ozy- 
tał z księgi głosam monotonnym. 

Tym razem byłem już strasznie roz- 
RE naLY Gwałtownie się cofnąłera w dla- 

y dozoroy i zawołałam głośno tonem 
najwyższej obrazy i wyrzutu, ze łzami 
w oczach: 

— Panie! jestem przecież clirześcia ni- 
nom, a pan mię wprowadziłeś na żydow- 
ską madlitwęl 

I wymienilem znowu swe imponujące 
nazwisko. 

— Oazy tak?! Ach, to przepraszam, prze- 
pruszum panal. Mam krótki warok... 
i zmylił mnie trochę typ.. południowy. 
Teraz, przypatrzywszy się zblizka... wi- 
dzę, że wyglądasz pan raczej na Gruzina— 
tlomaczył się dozorca klasowy tonom na 
pozór żartobliwym i swobodnym, w isto- 
cie jednak nicco zmioszanym, 

Wtenczas, gdy matka moja, przejęta 
ważnością tej epoki życia mego, usiłowa- 
ła zaznaczyć ją tysiącem względów i łask 
macierzyńskich — nie mogłem odczuć te- 
go wcale; nie moglem nacieszyć się pierw- 
azem awem powodzeniem szkolnem. Po- 
dwójno podejrzenie o żydostwo, ironia 
i żarty zućmily mi pierwsze wrażania. 
Nie opowiadałem o przejściach tych dro- 
bnych na pozór, mojej matce, wiedząc, iż 
uzna „obrazę“ taką i smutek za karyga- 


wypowiadania poglądów na sposoby wy- 
naradawiania. Poglądy te są tak znamien- 
ne, że niepodobna ich pominąć mileze- 
niem. Z powodu pogłoski, iż rząd pruski 
zamierza rozszerzyć dzialalnośó komisyi 
kolonizacyjnej także w Prusach wscho- 
dnich, organ zachowawczy, Elbinger Zig., 
wypowiada projtest przeciwko temn za- 
miarowii uważa goza krok falszywy, 
niebezpieczny. Wrzekoma agitacya pol- 
ska na Mazurach, według pisma tego, 
wkrótce zaniknie zupełnie. Odżylaby zaś 
z całą silą i energią tylko wtedy, gdyby 
rząd chciał rozwinąć germanizacyę. Bez 
końca powtarzano, że ewangielicka lud- 
ność Prus wschadnich, mówiąca po ma- 
zursku, jest wierne królowi i zapolnie 
duchem pruskim przejęta. Pragnie ona 
tylko swój język zachować, i to nawet 
nie ze względów patryotycznych, ale ot, 
dla wygody i z braku chęci do ogólnego 
wykształeenia. Mazury nie mają wstrętu 
do języka niemieckiego; uczą się go o ty- 
le, o ile on im ulatwić moża stosunki 
z Niemcami. Należy tylko Mazurów zo- 
stawić w spokoju, a będą zawsze dobrze 
usposobieni dla Prns i odsuną od siebio 
agitatorów wielkopoiskich. 

Takio poglądy wygłasza dziennik po- 
wyższy i w końcu dodaje: „Jeżeli dziel- 
nych Prusaków wschodnich, mówiących 
po mażursku, chcemy gwałtem zrobić Po- 
laskami, albo socyalnymi demokratami, to 
należy tylko się chwycić na początku 
wakazanogo środka. Zu pięć lub sześć lat 
potem rząd może się przekonać o niowąt- 
pliwym ruchu wielkopolskim na Mazu- 
ruch. Ale jeżeli chcemy eośkolwick tam 
zrobić, trzeba do kolonizacyi użyć wyłącz- 
nie tylko Mazurów.* Wogóle zdaniem or- 
ganu eytowanego, powinna to być kolo- 
nizacya państwowa, nie jako środek prze- 
ciwko Mazurom, lecz jaka pomoo dla nich. 
Że Mazury mówią po polsku, to bngatela. 

Taki pogląd wywołał charaktorystycz- 
ne uwagi na szpaltach Koln. Volksztg: 
„Z paplaniny pism niemieckich o „ruchu 
wielkopolskim* nigdzie się tak nie śmie- 
ją, jak w trzeźwych kołach polskich. Nie 
zaprzeczają tum istnienia marzycieli, 
karmiących się fantazyami na temat oid- 
budowania Polski z dawną świetnością, 
ad morza Baltyckiego do Uzarnego. Ża- 
den atoli Polak poważny nio wierzy 
w możliwaśó tego w czasie określonym. 
Przywróconie Polski wymaga porażki 
Rosyi, Niemioc i Austryi jednocześnie. 


dne — i żo czemuś ogromnie, ogramnie 
zmartwi się jednocześnie, wbrew niby 
swym zasadom. 

Zostawszy sam w pokojnu po powrocie 
z gimnszynm, zbliżyłom się do lustra i zu- 
cząlem przypatrywać się aobie z uwagą 
i przestrachem. 

Tak... twarz moja, już jak gdyby nie- 
dziecinna, podłażna i blada, oczy ezar- 
ne, błyszczące, głęboko i ogromnie ocie- 
nione — były tak niepodobne do tych wi- 
dzianych dokoła; szczególnie te dziwne, 
gorące oczy — tak bardzo nieeuropejskia. 
Nos dlugi, cienki, z niewielkiem wpraw- 
dzie, alo charakterystycznem wygięciem, 
te usta wązkie, zaciśnięte w tej chwili 
z pewnym wyrazem goryczy — jakież ty- 
powel.. i jakżeż częsta spotykane wśród 
„nich,“ niestetyl. Mój Boże, skąd to się 
wzięło?— pytalem siebie w smutnom zdu- 
mieniu, cofając się od lustra zgnębiony 
własnym widokiem. 

Skąd wtonczas już w młodzieńczej du- 
szy mojej wrzał taki zasób wstrętu i po- 
gardy dla plemienia izraelskiego? Co mo- 
gło wpłynąć na mnie? Oo było tego przy- 
Gzyną? Po części może wielką odrębność 
warunków wychowania, tak bardzo dale- 
kiego od wszelkich nędz i kłopotów nbo- 
gich „braci* moich, a od dążeń i ides- 
łów bogatazych pomiędzy nimi. Po części 
ta wszystko, co mogłem ujrzeć i usłyszeć 


Qzyż taka myśl nie jest szaleństwem? Dq- 
żenia „wiolkopolskie* istnieją tedy tylko 
na szpaltach pism hakatystycznych. Rdze- 
niem wojny wewnętrznej w Poznańskiem, 
Prusach zachodnich i na Górnym Szląz- 
ku jest — germanizacyk. Jeżeli Polacy 
z taga powodu są rozgoryczeni i posuniy 
się tui owdzie zbyt daleko, należy im to 
wybaczyć, bo przecież, wadla świadectwa 
Elb. Ztg., owi niesłychunie „wiorni królo- 
wi“ Mazurzy także bronią się mocno a na- 
wet zostaliby socyalnymi demokratami, 
gdyby zaczęto ich germanizować. „Trzeba 
do kolonizacyi wziąć samych Mazurów.* 
Gdyby w Poznańskiem również brano 
Polaków jako osadników, nie oponowa- 
noby przeciwko ustawie kołonizacyjnej. 
Ale co jest dobre dia Mazurów, to nie- 
właściwe dla Polaków.” Pierwsi są pro- 
testant umi, drudzy katolikami — oto ró- 
żnieel Dlatego się niemczy Poznańskie, 
że, jak powiedział bar. Schorlomer z Al- 
stu, germanizucya jest protestantyzacyą. 
Jawnie togo się nie mówi, więc — jak 
twierdzi Elb. Ztg., hakatyści wymyślili 
bajeczkę o „dążnościach wielkopolskich, * 
bez żadnych konkretnych danych, bez 
których przecież „nie można występować 
przeciwko całej ludności polskiej.“ 

Zmzanczyliśmy te uwagi, bo są one 
wielee znamienne, Słyszymy coraz gęściej 
glosy „bezstronne* i „sprawiedliwe ze 
azpalt pism niomieekich i naiwnie się 
cieszymy, ża przociaż śród wrogów na- 
szych są ludzie „wpływowi,“ którzy w i- 
mię sprawiedliwości zu nas się ujmują 
i zapowno zczusom zmienią politykę, 
Istotnie w gruncie rzeczy o to im właśnie 
chodzi. Rozumni i przebiegli Niemcy, 
którzy poznali silę żywotną nurodowości 
polskiej, pojmują jasno, ża wszelki ucisk 
i szykany rozbudzą tylko w nas do wy- 
sokiego stopnia świadomość narodową, 
spotęgują odporność, podniosą duoba do 
obrony. Wiedzą otom dobrze za znajo- 
mości narodu w pewnej miovze i z fak: 
tów. Ohoą więc zapomocą głaskania zro: 
bió to, czego nio potrafią dokanać pięści 
i maczugą zbójecką. Chcą z calago nuro- 
du uczynić to, eo uczynili z tych mizor- 
nych, płaszczących się karygrowiczów, 
którzy, usiłując sobie wyrobió wygodne 
placówki, podszywają się pod plaszcz 
ogólnego dobra kraju i ten kraj wraz 
z narodem chog zaprzedać w niewolę gor- 
mańską zu pomocą parlamentarnych środ- 
ków jednania. Dostają oni czasem cięgi 
= ea 
przelotnie i powierzchownie, jak dziociak 
bezkrytyczny. Pa części to przeświadoze- 
nie, że się należy do rasy stokroć szlache: 
tniejszej, którem przepojonu byłu wokolo 
mnie cała atmosfera, 

Widująo ich w skupionej ciemnej ma- 
sie na Południa, gdzieśmy jeździli do ką- 
pieli morskich, zwracałam przedewszyst- 
kiem uwagę na ich bijące w oczy brudy, 
nu szwargot niemiły, komicznie wstrętną 
odzież. Pod brudnymi ohałatami nie apo- 
strzeglem nigdy nędzy — i dlatego jesz. 
ozo potworniejszym zdawał mi się ich 
wyzysk i oszustwa, o których ciągle sły- 
szałem. Niezaprzeczona zaś Rrogancya, 
brak smaku, śmiesznostki warstwy namo- 
żniejszej potęgowały wstręt ten ogrom- 
nie... Niestety, pozostał we mnie aż da- 
tąd, pomimo kolosalnej pracy nad sobą, 
pomimo otwartych na wszystko już oozu— 
pomimo wielkiej walki i wielkiej rozpa- 
Gzy mojej... Robota dwudziestu ozterech 
lat życial.. Fanatyzm mój wrodzony mo- 
że, plemienny, jak rzeka, której loże akio- 
rowano sztucznio w inną stronę, wymie- 
rzy] ostrze swe do własnej mojej piersi 
i do moich współbruci.. Ronogat nie- 
świadomy... 

(C. d. n.). 
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moralne od tych, których usiłają sprze- 
daó, 

Przed kilkn tygodniami podezas zebrań 
wyborczych, jak wiadomo, ci panowie 
starali się przemawiać do narodu i w i- 
mię jego dobra, pomimo że nia mieli naj- 
mniejszego prawn do tego. Tak np. p. hr. 
Mycielski z Kobylego Tola, którego wzię- 
to pod kuratelę majątkową xa to, że trwa- 
nił mienie na pijaństwo i karty, miał od- 
wagę przemawińó na zebranin wyborców 
wiejskich, gdzie z cyniczną  swadą 
twierdził, 2e obywatel dla tego tę nazwę 
nosi, że powinien obywać się mułem, więc 
tedy i ogól wyboreów ma się obywać, tj. 
poprzestawać na tem, co im sięz góry 
wyznaczy. Takia bezczelne wystąpienie 
wywalało wrzawę, pewien zaś włościania 
tak panu hrabiemu odpowiedział: „My 
mamy wo wszystkiam się oby wać, a wy 
całe majątki możecie przepijać i traoió.* 
Jakiś zaś piekarz rzekł do szlachty: „Wy, 
panowie, posłami być nie możecie, bo 
sprzedujecie ziomię w obce ręco, a kandy- 
dat nasz, p. Andrzejewski, ją skupujo.* 
Drowi Wendlundowi ze Swarzędzu na 
zebranin zupełnie głos odebrano za to, że 
ludowi chce nałożyć obrożę i poprowa- 
dzić go na uslugi partyi „dworakiej.* Nie 
zrazilo to jednak działuczów tego rodza- 
ju. Pruonj:y oni dalej i mają tyle cierpli- 
wońci, że czując szeroką stopę german- 
ską nu swoim karku, liżą kamień, chego 
własnym językiem i śliną wylizać sto- 
pnie, po których można byłoby pójść wy- 
soko na placówki karyery osobiatej: Są 
między nimi nawet tacy, eo wobec Niem- 
ców utrzymują, że słusznie nie pozwolo- 
no na zjazd lekarzy i przyrodników pol- 
skich w Poznaniu, a natomiast sprzyjają 
zapowiedzianemn w temże mieście na 
11—14 wrześniu r, b. zjazdowi pracowni- 
ków uiemieckich, O ile władze wykazały 
całe swoja okrucieństwo i barbarzyństwo 
w rozpędzaniu polskiego wiecu naukowe- 
go, o tyle gorliwie juź dziś popierają przy- 
gotowaniu prawników niomieckich, Jak 
wiadomo, ruda m, Poznania nigdy na zja- 
zdy polskie nie przeznaczału żadnych za- 
qomóg. Obecnie zaś na wiecu prawników 
niomieckich uchwaliła zasiłek w sumie 
pięciu tysiący marek, Wniosek w tej 
aprawio podał dr. Lewiński i uwyciężył, 
pomimo, że tamu dość stanowczo sprzeci- 
wiul się dr. Krysiewiez, Jakby na urąga- 
wisko dla nas, po niepraktykowanym 
w dziejach oywilizacyi gwalcie, śpiewacy 
niemieccy 9 i 10 lipea odbyli w Poznania 
zjazd, w którym brali udział także przy- 
bysze z poza granie państwa. Zadaniem 
uczestników były możliwie najgłośniej- 
sze manifestacye, które mówiły: „My tu 
jesteśmy panami! Nam wszystko wolnol* 
Zrobiono tedy liczne pachoły z muzykq 
lub bez muzyki, na które wladze niamie- 
okie patrzyły życzliwie i przyjaźnie. Ina- 
czej to same wladze się zachowują pod- 
czas uroczystości naszych. Niech dwie lub 
trzy osoby idą w jednej linii ulicq zupel- 
nie spokojnie, a niech tylko policya nie- 
mieoka wie, ża to są członkowie jakiegoś 
zjuzdu polskiego -- natychmiast zacznie 
ich szykunowuć. Doznali tej nieprzyjem- 
ności nasi gimnastycy, gdy przybyli z Ber- 
lins do Poznania, Ža to, że azli z dworca 
kolei do kościoła w zupelnym spokoju 
iporządku po trzech, dręczano ich przez 
calą drogę a nadto usilowano z Poznania 
wydalić. Przykładów takich moglibyśmy 
wyliczyń mnóstwo. Wogóle ile tylko ra- 
sy komitety naszych najniewinniejszych 
ajazdów chcialy zorganizować najskrom.- 
niejszą uroczystość uliczną, np. pochód, 
policya nie pozwalała pod pozorem, że to 
tamuje ruch uliezny. Nie tamuje tylka 
wtedy, gdy pochód bardzo gromadny zło- 
żony jest z Niemców. 

Zjazd przyrodników i lekarzy polskich 
stanowozo już w tym roku nigdzie się nie 
odbędzie. Byli jednak tacy naiwni, któ- 
tay do ostatniej chwili Jadzili się nadzie- 


ją, że za względu na wstyd przed calym 
światem cywilizowanym, minister uwzglę- 
dni memoryal sławny i cofnie rozporzą- 
dzenia władz miejacowych. Stało się 
wszakże według naszych przewidywań, 
P. minister nietylko nie uwzględnił mo- 
tywów naszych, lecz pooliwalił zakaz. 
Szkoda, że twórcy momoryuln nie stlumi- 
li swych zabiegów w zarodku, ze względu 
na godność naszego społeczeństwa. Ten 
ostatni smutny przykład chyba wyleczy 
nas ze skłanności da żebraniny u tych, co 
w odpowiedzi na modly i prośby pokorne 
uderzają maczugą po głowach. 


Maczuga tn coraz częściej także spada 
na glowy redaktorów i wydaweów pism 
polskich, Procesy prasowa tom są cha- 
rakterystyczniejsze, że gwałcą najzupeł- 
niej zusadę wolności prasy, Motywy zaś 
tych procesów i wyroków są świndoe- 
twem nieslychanego gwalta. Już wspomi- 
naliśmy w jednej z kronik poprzednich, 
że p. Koraczewskiego, redaktora i wydaw- 
eę Gazety Opolskiej, skazana na sześć mie- 
Bięcy więzienia i koszty sądowe. Otóż ka- 
ra tak snrowa spadła na niego za powiast- 
kę kałendarzową, w której była mowa 
o ciężkioj służbie dziewczyny polskiej 
w domu niemieckim, Dziewczyna — to 
lud polski na Szlązku, a dom niemiecki— 
to rząd prześladowczy. Takiej dopatrzono 
się alegoryi w rzeczy niealegorycznej i o- 
farnego kozla przywidzeń aurawa ukara- 
no. P. Rakowskiego, redaktora Pracy, ska- 
zano na 3 miosiņce więzienia za wiersz p.t. 
„Oaa, nietoperzi szwab.* Nie koniec na tem: 
wytoczono procos jego zastępcy za wiersz 
p. t. „Do braci Słowian* i akazano go na 
cztery miesiące więzienia, pomimo iż pro- 
kurator żądał tylko jednego miesiąca, 
W bajce o „Szwabie, świni, osie i nieto- 
perzu* dopatrzono się obrazy Niemców, 
podburzanie do gwałtów itd. P. Rakow- 
ski założył od wyroku poprzedniego apo- 
lacyę, którą sąd rzoszy w Lipskn uwzglę- 
dniti przekazał sprawę do ponownego 
osądzenia w Poznaniu. 4 powodu drobnej 
formalności sprawę odroczono, prokura- 
tor zaś kazał natychmiast uresztować 
oskarżonego aż do przyszłego terminu. 
Dopuściwszy się tej szykany, po dwóch 
godzinach aresztu sąd uwzględnił zażale- 
nie oskarżonego i wypuścił go na wolność, 
dlatogo tylko, że jogo ojciec (zastępca) 
odsiaduje obecnie karę  cezteromiesię- 
czną. 

W parze z uciskiem prasy idzie pize- 
śladowanie języka polskiego na każdym 
kroku. Pod tym względem hakatyści pra- 
aują niezmordowanie i nawołują do za- 
głady naszej mowy nawet jawnie na 
szpaltach pism swoich, Mowa ta jednak 
jest zanadto żywotna, więc pomimo naj- 
większych prześladowań, pomimo zaka- 
aów i w wojsku, i szkole rozrasta się ona 
coraz bardziej i jakby na urągowisko 
prześladoweom, publicznie swą silę uja- 
wnia, W nienuwistnych nam pismach nie- 
mieckich coraz częściej czytamy ogłosze- 
nia, przez które się posznkuje różnych lu- 
dzi, mówiących pa polskn. Ogloszenia te 
pochodzą od przedsiębiorców niemieckich, 
którzy w interesie materyalnym zapomi- 
nają o polityce. 


Czasem jednak i w celach politycznych 
bywa uwzględniany język polski. Oto np. 
w armii zalecono uczenie się po połskn 
i po rosyjsku i wydano w tym celu slo- 
wniczek p. t. „Deutsch-polnisch-russischas 
Soldaten Wórtorbuch,* kapitana F. M. 
v. Donata ze 140 pałku piechoty. Są tam 
wielce charakterystyczne rozmówki, ula- 
twiające porozumiewanie się. Oto wy- 
jątki: Po polsku: „Powietj prawde, bo 
sastachelimit ssiel* (ma to być zape- 
wne ożę!); po rosyjsku: „Skaushi prawdn 
ili sastrelju." „Pokaabi mi najblisho dro- 
ged ; po ros.: „Pokashi mnje biischai- 
schuju da rogu Dalej takie wykrzy- 
kmki: Pod -dai sekie! Skuadujtsehja bro- 


nil Sdajsa. PFalachitje arushjel Jakkolwiek 
ani Rosyanie, ani Polacy nie zrozumieli - 
by Niemca, przemawiającego do nich ję- 
zykiem wyuczonym z tego podręcznika, 
przebija w nim jednak wielka arogancyń 
i pewność siebie; wykrzykniki zaś i treść 
rozmówek świadczą o dążeniach zabor- 
czych. Żołnierz niemiecki już nawet w teo. 
ryi wola: Poddaj się! Zlóz brońl.. To toż 
nie przewidziano tam, jak on powinien 
zaśpiewać, gdy się forlnna odwróci i na 
niego w ten sam aposób zawałają... 
el, 


-> ee- 


Z NIEMIEC 
+ 
Berlin, 10 sierpnia, 


Nienaturalne związki, —Procesy rozkładowe w stron- 
nictwach polityczno-religìjnych. — Upadek prote - 
stantyzmu, 


== 
p ŚR statni wybory wskutek obojęt- 
A sej „mości, z jaką społeczeństwo sko- 


f jrzystało ze swych praw konstytu- 
cyjnych, nie nadają się do rozległych roz- 
myśluń na temat owej camera obscura, 
którą zwiemy „duszą naroda,“ a jednał 
uwydatniły one jodną z tych dążności spo- 
lecznych, któro w czasach powszednich, 
spokojnych, wymykaują się oku najbar- 
dziej badawczego spostrzegacza, Mam na 
myśli podrzędną rolę, jaką odegrały ha- 
sla wyznaniowe. Po raz piorwszy od oza- 
su narodzin państwa niemieckiego popie- 
rali się wzajemnie dwaj nieprzejednani 
przeciwniay — centrom i narodowi libo- 
rałowie. Po raz piorwszy protestanecy 
ministrowie Prus polecili urzędnikom ka- 
tolików jako partyę prawomyślną. Pa 
ra» pierwszy przymknąwszy oczy, tonęli 
w uściskach bruterskich antisamioi i Ży- 
dzi, oddając głosy za wspólnym kandydu- 
tem. Nadaremnie hr. Hoonsbrooch, były 
wychowaniec i renogat, gromil ultramon- 
tanizm, a Btdeker rozdzierał szaty nad 
ślepotą narodu, który nie potrafi dojrzoć 
w Żydach przyczyny wszelkich klęsk, 
Czas zrobił swoje: religia straciła siłę ma- 
gnotyczną w zotknięciu z realnemi po- 
trzebami spoleczeństwa. Wuględy wyzna- 
niowe ustąpiły interesom ekonomicznym, 
Bądź co bądź, katolicyzm wykazał więk- 
szą żywotność, niż lnteranizm; wyznaw- 
com swoim imponajć on więcej, niż jego 
wspólzawodnik i niedawny prześladowow. 

Przyjrzyjmy się przy toj aposnbnośca 
roli, którą odgrywa religia w Niemczech 
jako czynnik społeczny. Tryumfy ultra- 
montanizmu dutują się od r. 1872, kiedy 
Bismarck wypowiedział wojnę stanowoziy 
katolikom, Prześladowana organizacya 
kościelna awrócila się w prowincyach 
rońskich i Westfalii, dwu największych 
ogniskach przemyslu pruskiego, do robo- 
tników, gdyż przedsiębiorcy bądź wyzna- 
wali luteranizm, bądź hołdowali pogłą- 
dom wolnomyślnym, Chrześciański sotya- 
lizm bisknpa Kettelera rozpowszechnił 
się tutaj dość szybko i zapuścił w sercach 
uajmitów tak głębokie korzenie, iż do 
dziś nie są w stanie wyprzeć go stamtąd 
nowoczesne teorye społeczna. Uentrum n- 
tworzyło setki stowarzyszeń robotniczych 
ipowołalo do życia odpowiednią prasę, 
literatury, oraz organizacyę, jaką nie mo- 
że się pochwalić żadne stronnietwo poli- 
tyczne na świecie. Dzięki temu katoli- 
cyzm niemiecki oszańcował się od wszel- 
kich wpływów, mogących podorwać jego 
panowanie. Istnieje albrzymi związek 
dziennikarzy niemieckich, Powatało oso- 
bne stowarzyszenie dla filozofii katolic- 
kiej, rozporządzające wlasnym organom 
(Jahrbuch der Gorres- Gesellschaft). Katoli- 
oy zakończyli niedawne wydawnictwo 
wlasnej eneyklopedyi dla nauk społacz- 
nych, aby uehronić młodzież od picia ze 
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źródeł, niepaświęcanych przez władzę da- 
chowną. Nawet studenci katoliccy zorga- 
nizowali się w spocyaluych związkach 
akademickich. Ksiądz Hitze redaguje pi- 
amo, poświęcone kwestyi robotniczej ze 
stanowiska encykliki papieskiej. Dzięki 
tamu, jako też dzięki nietolerancyi Prusa- 
ków oraz zacofuniu okręgów górniczych 
i wiejskich, skąd rekrutują się rzesze wy- 
boroze centrum, partya ta stawia po dzień 
dzisiojszy zwycięzko czoło falom powodzi 
społecznej. Na wschodnich kresach Prus, 
na Szlągku i w Poznańskiem kler katolic- 
ki objął rolę orędownika uczuć narodo- 
wych; jako społeczeństwo w społeczeń* 
stwie i ecnlesiaa militantis latwo ma było 
narzucić tu awą opiekę nciskanej narodo- 
wości, podobnie jak w zachodnich pro- 
winoyach otoczył swą pieczołowitością 
klasy ubogie. 

W ostatnich wazakże czasach powodze- 
nio tego atronniotwa zaczęło szwankować. 
Przed samym wyborami trzydzieści kil- 
ka okręgów bawarskich choinło odłączyć 
się od macierzy ultramontańskiej; za malo 
uwzględniającej zasady demokracyczne 
w swej polityce. Tylko nawolywaniom 
i zaklęciom prasy partyjnoj udała się za- 
żcynać rozłam, który mógłby spowodo- 
wad runięcia „wieży ultramontańskiej.* 
W Hanowerza ultramontanizm rolny wy- 
ezokuja chwili odpowiedniej, aby ogłosić 
swą niozalożnuść od stronnictwa, które xa 
bardzo popiera dążenia przemysłu, Robo- 
tnicy ciągną wóz centrum w stronę prze- 
ciwną. Niedawno zarząd partyjny był 
aniuszony uznać sluszność jednoga z bez- 
roboci i nawot interpelował rząd w tej 
sprawie. Widzimy więc, jak tu w łonie 
ludności katoliekiej, chwilowo spojonej 
cementem ultramontiańskim, dojrzewają 
i rosną rozbiożno i wrogie sobio idee, pod 
których parciem musi prysnąć sztuczne 
zjednoczenie 

Zmacznie gorzoj stoj sprawa z kościo- 
Jom ewangelickim, gdyż ton zupełnie po- 
stradal mir 1 popularność w szorogach lu- 
dności. Urzędowo stwierdzano, iż miasta 
OE są siedliskiom * atoizmu. 

F 1880 r. 20% dzieci, urodzonych w Borli- 
nie 4 rodziców owaugolickich, nie otrzy- 
malo chrztu, a 60% ślubów 1 80% pogrze- 
bów odbyło się boz udziału duchowień- 
stwa. Zaledwie dziesiąta część ozlonków 
parafialnych nczestniezyla w wyborach 
kościelnych, W r. 1893 rząd przedsięwziął 
szerog środków prawnych, aby położyć ta- 
mę szerzącej się bozbożności, Tem pogor- 
azyl w rzeczywistości sprawę, albowiem 
tylko obrządki, nadające pewne przywi- 
leje prawne, sq obaarwowane, podczas 
AE kościoły np. świecą pustkami. Na wsi 
dziojo się nio lepiej: chłopa zraża patro- 
nat dziedzica, przysługujący mu z prawa 
i stawiający pastora w słażalczej zależno- 
ścl od pana. Już oddawna przeczuwano, 
iż kościól lnterański za mało przemawia 
do serca mas, jako oparty na zaaadzie 
trzeźwego rozsądku i krytyki. Głośny 
filozof Schleiormacher, osobistość wysoco 
sympatyczna, odwoływał się do serc i żą- 
dał, aby kościół protestaneki otworzył 
naoścież wrota uczuciu ludzkiemu, gdyż 
przed obliczem krytyki i rozsądku nie 
Ostanie się żadan kodeks wyznaniowy. 
Słowa jego sprawdziły się. Strauss i Bru- 
no Baner poddali Stary Testament rosbio- 
Towi i dowiedli, jak malo czyni zadość 
metodologii historyograficznej. Krytyka, 
raz uwolniona z ougli tradycyi, nio da się 
powstrzymać, jak lawina staczająca się 
z gór. Powstala w uniwersytetuch rozle- 
głu egzogoza biblijna, która nie pozosta- 
wila kamienia na kamieniu w gmachu re- 
ligijnym wyznania luterańskiego i oto- 
ozyła Biblia niebotycznymi stosam ko- 
mentarzy. Ritschl i Harnack, teologowie 
najnowazej daty, doprowadzili zasadę tę 
do ostateczności. W ten sposób dzięki nie- 
skrępowanej żadną powagą swobodzie 
tłomaczonia powstała wiorutnu wieża Ba- 


bel pojmowań religijnych, pod których 
ciężarem runęła wiara serca. Właściwie 
istnieją dziś jnż kościoły protestanckie, 
a nie jednolity kościól. Z 17 uniwersyte- 
tów niemieckich tylko 4 (Rosztok, Gry- 
fia, Erlangen i Lipsk) stoją na straży dog- 
matów Lntrowskich, reszta, rzaciwazy się 
w wir krytyki, dawno się ich wyrzekla. 
Warunki te wykopały przepaść pomiędzy 
konsystorzami jako istytucyami kościoła 
urzędowego A uczonemi siedliskami brug- 
dżącej i minującej krytyki. Od czasu do 
ozasn konsystorze przysyłają profesora, 
mającego czuwać nad prawowiernością 
fakultetu teologicznego lub udzielają prze- 
strogi kacerzowi, który się zbytnio zapę- 
dzi}. Zatarg obostrza się, gdy teologowie, 
obejmająe parafie, poddają się kontroli 
konsystorzów. Pastor musi wygłaszać ka- 
zania, będące w rozdźwięku z jego wła- 
snemi przakonaniumi, a nawet z pogląda- 
mi członków gminy, oile może być o nich 
mowi, gdyż joden woła do lasa, a drugi 
do sasa. W r. 1884 trzech pastorów, wy- 
soco inteligentnych, Śchrampf, Pisco 
i Strabel złożyli ostentacyjnie urzędy swo- 
jo, nie będąc w stanie dłnżej luwirować 
pomiędzy obowiązkiem sumienia a służby. 
Bwiatlejsi adduwna przewidzieli, iż pro- 
testantyzm musi zyskać punkt oparcia 
w czynach chrześciuńskiej miłosci bliżnie- 
go. Pastor Wicharn założył już przed 50 
laty w tym colu „Misyę wownętrzną.* 
Od tego czasu powstały z lona tej iastytu- 
ayi sotki oberży dla wędrownych tormi- 
natorów, 2,000 przytułków dla bozdom- 
nych, wzorowy szpital dla ubogich cho- 
rych na nerwy, 28 kolonij rolnych itd. 
Idąc w ślady Wicherna, pastor Todt w r. 
1878 pierwszy zwrócił? uwagę na kwostyę 
społeczną. Pod jego sztandarom zobrala 
się gro a ludzi, przejętych dabromi 
chęciami, juk zacny Rud. Meyor, prześla- 
dowany przez klikę SBtummowską, Ad. 
Wagner i wroszcie Btócker, Wszyscy ani 
postawili sobie za col pogodzeme luterań- 
skiego clirześcianizmu z wymaganiami 
stanu ezwartogo. Zwolojąc biednych i u- 
ciskanych pad skrzydła Chrystusa i Lu- 
tra, chcioli oi mężowie podciąć w korte- 
niu atcizm oguruiający masy. Nie wiada- 
mo, jak dalece powodzenie uwieńczyłoby 
to usiłowania, gdyby sprawę wzięli w swe 
ręce ludzie godni zaufania, wierzący w do- 
nioslość swego zadania, a nie łotrzy z pod 
ciemnej gwiazdy, w rodzaju Stóckora. 
Gdy rząd wprowa lził prawa wyjątkowe, 
Stocker zwinął chorągiewkę i utworzył 
„ohrześciańsko-społeczną* partyę z zabar. 
wioniem antisemickiom. Wziąwszy na cel 
Żydów i chcąc w ten sposób zamydlić o- 
czy logionom malkontantów, zadał oios 
wlasnej sprawie. Odtego czasu stał się 
pośmiewiskiem społaczeństwa . niemieo- 
kiogo i synonimem szalbierza polityczne- 
go. Sztandar zbrukany przez niego wy- 
rwali mu z rąk młodzi pastorzy z Nau- 
manem i Gohrem na czelo. Ten ostatni 
trzy miesiące pracował w fabryce, prze- 
brawazy się za robotnika, aby na wlasne 
oczy przyjrzeć się życia ludu pracujące- 
go. Tym apostolom społecznego luterań- 
stwa podcięły skrzydła rozmaite reskryp- 
ty wyższej rady kościelnej, zabraniające 
pastorom raz na zawsze wtrącaó się do 
życia społecznego. Dla kościoła ewangie- 
liekiego powstała rozpaczliwa aytuacya. 
Widzi on, że coraz głębiej pogrąża się 
w przepaści nicestwa, a nie może ratować 
się, spętany przez rozkazy sfer urzędo- 
wych. Zastępy mlodych działaczy chciały 
wlać w starzejący się organizm świeży 
krew, lecz dostojniey kościelni postawili 
swe veto. Trzoba nie zapominać, że dwie 
trzecie robotników niemieckich należy do 
wyznania ewangelickiego. Choqe przeko- 
naó się, jak wielkie spustoszenia sprawi- 
ła niewiara wśród mas, pastor Rade u- 
rządził ankietę wśród robotników, prosz: 
ich o odpowiedzi na rozmaite kwestye r 
ligijne: stosunok kościoła do dnchowień- 


stwa, znaczenie kazania, pogrzebu, kon- 
firmacyi, ślubu i malżeństwa. Odpowiedzi 
wypadły nader smutnie dla duchowień- 
atwa protestanckiego. Zarzucano mu, iż 
naduży wa swego stanowiska dla własnych 
coliw, wyglaszając kazania, nie dopusz- 
cza dyskusyi, jak to np. praktykuje się 
na zebraniach publicznych. Pastor jest u- 
rzędnikiem zapiętym na wszystkie gaziki 
i zaopatrzonym w warkocz mandaryna, 
Ślub eywilny nie zyskal sobie powsze- 
chnej sympatyi jako ogołocony % ceremo- 
maj i uroczystych obrzędów. Luter nie zi- 
skarbił sobie sers maluczkich, gdyż nie 
zawsze skladał należyty hołd prawdzie 
islużył dwu bogom. Jedna tylko postać 
ostala się wobec krytyki soro zbiedzonych 
rozpaczą: Ohrystna. Jeden z zapytanych 
piszo, parafrazując myś] Dostojewskiego 
(„Bracia Karamazowy*): Gdyby Obry- 
stus dziś zmartwychwstul, kościół i da- 
chowni ogłosiliby go za buntownika, In- 
ny znowu twierdzi: Baron Stumm dałby 
darmo ze swego warsztatu gwożdzio da 
krzyża, Qiokawe są poglądy na małżeń- 
stwo. Większość zugadniętych obstaje za 
nierozerwalnością związków malżeńskich; 
separacya bowiem i rozwód wychodzą na 
krzy w dę dzieciom. W odpowiedziach znaj- 
dują się hymny na cześć pożycia mułżeń: 
skiego, które jednak robotnikowi zatruwa 
nędza. Kilkn również ubolowa nad tam, 
iż robotnik, dążący do samoksztaloenia 
i sumoudoskonalunia, nie moża znwlużć 
pożądanej towarzyszki życia, gdyż prole- 
taryuszki znajdują się w większości wy- 
padków na nizkim stopniu rozwoja umy- 
Blowego. 

Trzej teologowia: Oesor, Bonua i Hil- 
ty, Bzwajear z pochodzenia, a z zawo- 
du wlaściwie prawnik, którego dzieło, 
„Szczęście,* zyskalo sobie *wszechświato- 
wy rozgłos. W pracach tych trzech mę- 
żów odbija się cały tragizm wyzna- 
ma, które widzi, iż stary świat zapa: 
da się, a na jego gruzach wznosi się no- 
wy. mający zupołnie nowe żądania i nie- 
troszoząycy się o kategoryc, które jeszoza 
Kantowi wydawały się odwiecznemi, nie- 
odłącznemi od umyslu ludzkiogo. Drogi, 
których trzej wspomniani toologowie azu- 
kają, są odmienne. Oeser dąży do indy- 
widualizmu. Podobnie jak poata włoski 
d'Annunzio w swej mowie wyborczej ka- 
zal umierającym z glodu chłopom zwrócić 
się ku krainie piękna, nie troszcząc się 
o sprawę bytu jako a bagatelę, tak Oeser 
unosi ezytolmka w sferę wieczności i ra- 
dzi zapomnieć o bycio ziemskim. Prąd 
ascetyzmu wieje z jego prae, przesiąknię- 
tych poezyą absoluta i nadziemskiego 
spokoju, Bonus i Hilty zamiast kontem- 
piacyi kładą nacisk na ożyny, przyczem 
pierwszy propaguje etykę spoleczną, dą- 
żenie do sprawiedliwości w życiu gro- 
madzkiem, która stanowi dziś najgorętsza 
życzenie milionów sero spragnionych 
SZCZĘŚCIA. 
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PAMIĘTNIK. 


— 
Fundusz bez przeznaczenia. 


5052) |wóroy ustawy Towarzystwa kre- 
s EE iytorago ziemskiega byli to nie- 
zaóg|wątpliwie ladaia roznmni i prze- 
zorni, ale podzielali zapewne zdanie Bis- 
mareka, że „trzeba coś pozostawić do ro- 
boty dzieciom.* Tymczasem potomkowie 
ojców Towarzystwa sądzą, że ich przod- 
kowie wykonali wszystko i rozwiązali za- 
dania najodłoglejszych opiekunów tej in- 
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stytucyi, pozostawiwszy im głównie obo- 
wiązek strzeżenia jej. Owa wiara w mą- 
drosć zasłużonych poprzedników, owa tro- 
skliwośó o przechowywanie ich dzieła jest 
objawem bardzo chwalłebnym, ale ona nia 
może nigdy wyczerpać całości obowiąz- 
ków, które ozas ciągle wytwarza i kolej- 
mo na pokolenia wkłada, Jodnym z wy- 
padków nieprzewidzianych przez pierw- 
szych organizatorów Towarzystwa, a sta- 
nowiącym bardzo ważne zadanie później- 
szych jego kierowników, jest sprawa o- 
Bzezędności, które gromadzą się w ogrom- 
ny fundusz zapasowy. Pomimo że to trwa 
od lat wielu, pomimo żo Towarzystwo mu- 
sialo już oddawać te próżnającó kupitaly, 
nie ma ono dotąd w swej ustawie odpo- 
wiedniej roguły, wskazującej mu, jak po- 
winno je zużytkować. Skutkiem tego co 
kilku lut powstaja kwestya: eo począć 
Z zaoszczędzonym funduszem, przyczom 
naturalnie lakomi na uskubnięcie z tlusto- 
go połciu podają rozmaite projekty, do - 
gadzające ich intoresom. Tak się dzieje 
obecnie, Poniowaź awe kapitały zbierają 
Bię z kar za nieoplacone raty, zatem nalo- 
żą do stowarzyszonych. W jakim stosun- 
kn i wedlug jakich zasad — tego my na- 
tura]nie w tej pobieżnej notatce rozatrzy- 
guó nie możomy, gdyż sprawa wymaga 
wiolostronnego rozważenia. To tylko wy- 
duje nam się niowątpliwem, że: 1) Towa- 
raystwo powinno wprowadzió do swego 
statutu przepis, pozwalający mu stalo 
1 prawidłowo zużytkowywaóć fundusz sa- 
Pusowy i 2) jako inetytneya rolnicza po- 
wiuno go użyć dla podniesieniu rolnictwa. 
Spółka rybacka. 

Po raz drugi — oby z lepszom snezę- 
ściem— powstaje u nas spółka hodowców 
ryb, pragnących usunąć pośredników 
i wojśó w bezpośrednia stosunki ze spo- 
żyweami, co obu dotąd wyzyskiwanym 
stronom zupówni znaczne korzyści. Žo 
w zasadzie spółka taka ma u nas szoroką 
podstawą i może rozwinąć się pomyslnio— 
to jost faktom, Dużo bowiem ryb sprowa- 
dzumy cjągla nawet z zagranicy, a przy- 
tem s} w naszym kraju ogromno prze- 
Btrzenie lichych, nieurodzajnych nizin, 
które nadują się tylko do zalania ich wo- 
dy. Nadto w różnych punktach powstały 
umiejętnie i porządnie prowadzono go- 
spodarstwa rybne, których rozwojowi 
przoszkodzają tylko nieutorowane drogi 
handlu. Żadna gałąż przemysłu nia może 
rozrosnąó się w warunkach sprzedaży 
oząstkowej, przekupnej, kramarssiej, krę- 
tej, przechodzącej przez długi szereg po- 
średników, którzy wyzyskując towar, do- 
sturczują go konsumentowi po conach wy- 
Bokjch, a biorą go od wytwórcy po niz- 
kich, Pojedyncze usiłowania nie przebiją 
tego muru, alo arzeszone, przedstawiające 
wielką silẹ materyalną, mogą go zburzyć. 


Co to będzieł 


Wielokrotnie wraz z innemi pismami 
awracaliśmy nwagę i zaznaczaliśmy wy- 
bitniejsze fakty rozbojów i grabieży, 
awłuszoza na krańcach Warszawy i w oko- 
leach podmiejskich, gdzie bezpieczeń- 
stwo życia i mienia zmniejszyło się w spo- 
sób groźny. Ostatnie dni przyniosły zno- 
wu kilka wypadków, świadczących, że 
zdziczenie moralne, występnk zuchwałość, 

czucie bezkarności, rozkiełznanie złych 
instynktów przybrało postać, urągająch 
wszelkiemu porządkawi społecznomu. Na 
przejeżdżających cykliatów napada nie- 
daleko rogatek szajka młodych złoczyń- 
ców, która jednego 7 nich (Sawiokiego) 
poprostn zarzyna. Wkrótce potem do do- 
rożki, w której znajdował się tutejszy 
przemysłowiec z żoną, wsiąda zbój, roz- 
poczyna kłótnię, a gdy został wyrzucony, 

Sy bieza mu na pomoc banda wspólmi- 
ków którym napadnięty zaledwie zdołał 
Się obronić. Są to wypadki zby% częste 
i zbyt zatrważające, ażoby nie wskazywa- 


ły potrzeby przedsięwzięcin jakichś środ- 
ków zasadniczych. 
0 gęsi 

Wspaminalismy o zatarga celnym po- 
między rządem niemieckim a rosyjskim. 
Jak się dziś okazuje, głównym jego powo- 
dem byly gęsi, których Niemcy nie po- 
zwalały przepędzać przez granieę pod po- 
zem jakiejs choroby. Mniemana ohorobu, 
czy też zaraza, jest od lat wielu sztuczkę 
niemiecką. regulującą handel rozmnitemi 
zwierzętami z sąsiednim wschodem. Gdy 
w interesie rulników miejscowych trzeba 
powstrzymać dowóz do Prus bydła, owiec, 
nierogacizny, ptactwa domowego i tym 
sposobem podnieść w kraju ich ceny, zmy- 
śla się natychmiast zarazę i zamyka gra- 
nieę, Jest to jeden z najbezwatydniejszych 
szwindlów niemieckiej polityki celnej, 
który nietylko dokucza producentom oraz 
pośrednikom w Cesarstwie i Królestwie, 
ule rujnujo uboższe klasy spożywców nie- 
mieckich, Zmusza ich bowiem ciagle do 
nabywania drogo tego, co moglyby mieć 
tanio, bo tak chce „geschaft* ziemian, bę- 
dących obeonte faworytami rządu, W o- 
statnich czasach zuczęto szykanować gęsi. 
Ale widocznie przebrała się miarę kręta- 
niny: rząd rosyjski naprzód zagroził od- 
wetem, a następnie podurósł efo na nie- 
któro wyroby niemieckie. Gęsi odrazu 
ozdrowiały i znowu wolno je przepędzać 
przez granicę. Jest to drobna, ale wymo- 
wna ilustracya tego samolubnego i tylko 
przed siłą ustępującego systemu, którego 
twórca zmarł we Friedricharuh. 


Napisy. 

Jak donosi Warsz. Dniewn., gubernato- 
rom w Królestwio Polakiem polesono, 
ażeby odtąd napisy nadrogowskazach by- 
ly podwójne: rosyjskie i polskie. Przy- 
wrócono w ten sposób moc niezmienione- 
go rozporządzonia b. dyrektora b, komisyi 
do spraw wewnętrznych i duchownych 
z 10 lipca 1835 r. Konieczność zachowa- 
nias na przydrożnych tabliewch również 
języka palskiogo wskazana została tą oko- 
licznością, żo one chybiały swojego celu, 
gdyż zaledwie mała tylko eząstka ladno- 
éo mogła z nich korzystać, a więc były 
prawie hezużyteczne. Szkoda, że w nie 
których powiatach (gub. Warszawskiej, 
a może i innych), na początku roku obe- 
cnogo kazano sprawić nowe tablice, któ- 
re teraz będą bezużyteczne, a które jakis 
przedsiębiorca dostarczył gminom po dość 
wysokiej couie. Wobec tego byłoby po- 
żądanem, «żoby gminy, ponosząc nowy 
wydatek, same robiły obstalnnki, dbając 
o to, użeby one wypadły im najtaniej. 


Żydzi wa wsiach. 

Podniesioną przez nas kwestyę sprze- 
czności pomiędzy orzeczeniem sonatu 
u rozporządzeniem administracyjnem co 
do zamieszkiwania Zydów na gruntach 
wlościańskich Gazeta Sądowa wyjaśniła 
w ten sposób; 

„Prawo z d. 1} (23 czerwca) 1891 r., na 
którem rzeczone rozporządzenia oparto, 
zakazuje Żydom wydzierżawiania, naj mu 
itd. posiadłości włościańskich. Jednakże 
zebranie ogólne departamentów senata 
w d, 22 stycznia st. st, 1896 r. (ur. 16 zbio- 
ra urzędowego) orzekło, że powyższe po- 
stanowienie prawodawcza nie tamuje 
przemicszkiwania Żydom w obrębie osad 
włościańskich, że, słowem, prawo to pra- 
gnęło zapobiedz jedynie eksploatacyi lu- 
dności włościańskiej przez Żydów. Jeśli 
tedy najam mieszkunia ma na celu tylko 
zapewnienie Żydowi mieszkania, to nie 
można uważać tego rodzaju umowy za 
przeciwną prawu i lokatora z osady rago- 
wać. Oczywiścia tedy Żyd, wynajmujący 
mieszkanie na czas letni, o chęć ekasploa- 
tacyi posądzonym być nie może i dlatoge 
usuwać go z najętej siedziby nikt nie jest 


gólnego zebrania senatu stanowi antanty- 
czną wykładnię prawa, a jako takie, obo- 
wiązuje wszystkich, do których należy 
mieczu nad ścisłem stosowaniem przepi- 
sów ohowiąznjących.* 

Wyjaśnienie to rozszerza prawo Żydów 
do zajmowania posiadłości włościańskich 
po za możnością wynajmowania letnich 
mieszkań, gdyż pozwala im zamieszkiwać 
stale, zabrania tylko „eksploatacyi* gospo- 
darstw ehlopskich. Zanim na ten punkt 
padnie należyte światło, tymczasem — 
jak donosi Kur. Warsz, — w powienie No- 
womińskim przerwano wydalanie Żydów 
z letnich mieszkań, w cała sprawa ma być 
później uregulowana zbadaniem odao- 
śnych przepisów i stosunków. Obeonie za- 
broniono tylko stanowczo dzierzawiemu 
przez Żydów sklepików, pobudowunych 
przez wlościan w blizkości siedzib lotnich, 
gdyż to podchodzi pod zakaz „wyzyski- 
wania osad włościańskich.* 


Podatek od walocypedów. 


Nie ulega wątpliwości, że rower jest 
u nas jeszcze przedmiotem zbytku, że głó- 
wnie Służy dla rozrywki; ala i to także 
jest pownem, żo wchodzi on ooraz bar- 
dziej w życie praktyczne, jako środek 
szybkiej komunikacyj. I oto ledwie zaczął 
przybierać rolę użytkową, już zbudził chęó 
wyciągnięcia zeń korzyści podatkowych. 
Rady miejskie w Moskwio, Petersburga, 
a podóbno i w Warszawie, radaby uzy- 
skać 10 rs. od każdego roweru rocznie, 
Pytamy, z jakiej racyi? Jeżeli chodzi 
o wyssanie coś za zbytku, to przecioż jest 
tysiąco innych jego gałęzi, z których kasa 
miejska moglaby zebrać owoco. W łaścicio- 
le powozów, kani wierzchowych, klejnotów 
itd. daleko bardziej kwalifikują się do 
wysokiego opodatkowania, niż eykliśni. 
Jeżeli znowu chodzi o daninę za ko- 
rzystania z dóbr miasta, to chyba ro- 
wery jeszcze mniej zużywają. bru- 
ków, niż nogi ludzkie, Za eóż więc wla- 
sciwio placić mają, zwłaszozn że im po 
pownych uliczch jeździć nie wolno? Za. 
pewne 13,000 rowerów w Petersburgu, 
a 5,000 u nas — to obfite żródłu dla po- 
datku, ule jożeli one dotąd dają po rubla 
(zu numer) rocznie, to powinno wyatt- 
czyć. Opłata 10-rublowa bylaby stanowczo 
zdzierstwara, wcale nieusprawiedliwio- 
nem. 


Przykre położenie. 


Rzeczy wiście, położenie staje się coraz 
okropniejszem. Znowu baron Lenwal, za- 
łożyciel „Warszawskiego domu dla dzieci 
po robotnikach,* wystąpił e projektom in- 
stytutu hygienicznego dla dzieci, ofiarując 
na ten cel 90,000 rs. W Instytucie tym 
dzieci do lat 14, bez różnicy wyznania, 
otrzymywać mają: 1) kąpiele i natryski 
czystości; 2) poradę lekarską; 3) ozystą bio- 
liznę; 4) zaś matki ich uczyłyby się atoso- 
wania zasud hygieny w praktyce, Według 
bowiem bar. Lenwala, „colom Instytutu 
będzie wszezepiać w dzieci pruktycznie 
główne podstawy hygieny, a tom sumem 
krzewić i rozpowszechniać ja w ludaości 
z tem przekonaniem, ża tylko młoda po- 
kolenie, przyswoiwszy je sobie, będzia 
mogło przenosić na dalsze, gdyż starszych 
ludzi trudno wogóle czegoś nauczyć.* Ro- 
sumie się, nie mamy innych ucznó dla te- 
go pomyslu i tej ofiary, jak wielkie uzna- 
nio i radość, że dzięki zacaoj woli znowu 
jakaś cząstka potrzeb spolecznych będzie 
zaspokojoną. Ż drugiej wszakże strony 
pojmujemy mocne zakłopotanie wszyat- 
kich tyeh, którzy się miannją urodzonymi 
patronami spoleczeństwa i każdy dany 
mu grosik przywieaszają do wielkiego 
dzwonu, a których każdy obywatelski 
czyn tego rodzaju, z innej sfery pochodzą- 
cy, mocno żenuja, Wuwelberg, Rotwand, 
Kenwal dziś, Wawelberg, Rotwand, Lan- 
wal jutro, i tak ciągle oi ludzie skladaja 
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nego, podczas gdy jego tytularni arcyka- 
plani zakladają stajnie wyścigowe, lom- 
bardy, czasem fabryki, obdurzając co naj- 
wyżej biednych awą obecnością na balach 
iprzy kwestiach dobroczynnych. Rozlako- 
miony przez Wawalbergów Rotwandów, 
i Lenwalów tłum, patrzy na ręca „swoich 
panów“ i znajdując w nich tylko rękawi- 
czki sang de boeuf, złośliwie uśmiecha się. 
Doprawdy, okropne położenie. 
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hy dziejopisarstwo jest tylko eztu- 
SZ ką obrazującą i wypukłującą wy- 
bitniojsze przygody ogólnego bio- 
gu spraw ludzkich, czy raczej nauką, po- 
szukującą praw stałych w nieprzebranem 
mnóstwie drobiazgów i przypadłości by- 
tu ezlowieczego? — pytanie to na nowo 
poruszona zostało przez dwóch celniej- 
szych przedstawicioli naszego piśmiennie- 
twa historycznego ostatniej doby, Aske- 
nazego i BEEE Pierwszy adpo- 
wiedź swą osnuł na pierwazorzędnych 
wzorach zagranicznych (na pismach Ran- 
kogo, Taine'a itd,); drugi zajął się wylą- 
dznia przebiegiem kierunków historycz- 
nych w Polsce od czasów najdawniej- 
szych. 

Najważniejsza wzmianka Askenazego, 
dotycząca przedmiotu, należycie uwydn- 
tnie zurówno wagę zagadnienia, jako 
też — a przedewszystkiem — trudności 
stanow czego jego rozwiązania. Dla przy- 
kladu powolani zostali w pierwszym rzę- 
dzio dwaj historycy angielscy największe- 
go w w. XIX rozglosu, Tomasz Buckle 
i Tomasz Carlyle. Według Bucklc'a, 
przedmiotem badania historycznego są 
niezliczone tlamy ludzi małych, ulegają- 
cych wielkim prawom; ce] zatem historyi 
polega na wykryciu naj ważniejszych i naj- 
stalszych z tych praw. Wedlag Oarlyle'u, 
przeciwnie, poszukiwanie praw stałych 
iogólnych jest w historyi bezeolowem, 
gdyż dzieje są wytworem niezbadanej 
w swych źródłach genialności ludzi wy- 
jątkowo wielkich, ulegających małym, 
niedającym się przewidzioć przypadkom. 
Askenazy mniema, że obaj ci myśliciele 
rozminęli się z prawdziwem zaduniem 
dziejopisarstwa — z te rzynaj mniej 
zadaniem, „jakie przy dz szym stanie 
tej nauki historya stawiać sobie moża 
i powinna,“ Zadanie to, skromniejsze za- 
razom i donioćlejsze, lepiej od Anglików 
określił uczony niemiecki, Leopold Ran- 
ke. Nie liczy on na żadną siłę powszechną, 
na żadną opatrzność lub fatalizm dziejo- 
wy; nie szuka w history! praw niowzra- 
szonych, nie imponuje mu statystyczne 
obliczenie Buekle'a, nie olśniewa go świa- 
tło bijące od bohatorów Oarlyle'a. Popro- 
stu pragnie wyjuśnió: „jak wlaściwie by- 
lo“ — wie ex eigentlich gewesen... Przychy- 
lając się do taj opinii, krytyk nasz doda- 
je: przeszłość ciemną a nieskończoną o- 
świecić tylko — tylko dokłndnie ją wi- 
dzieó, alboż to nie dosyć trudne? I taką 
też jest dzisiaj, żmadniejsza niż kiedy- 
kolwiek robota historyka, który zagłębio- 
ny w kurzu archiwalnym, wszędzie dążąc 
do źródeł, sprawdzając, porów ny wając 
teksty, ważņc cyfry, to zastanawia się nad 
zjawiskami zbiorowemi (jak Buckle), to 
znowu dobaduje się prawdy w daszy je- 


dnostek kierujących (jak Carlyle), wszyst- 
ko nie w żadnym innym zamiarze, tylko 
aby widzieć dokładnie... 

Bez wątpienia, na tem się rzecz cala za- 
sadza, aby módz widzieć dokładnie. Lecz 
jaka jest właściwie ta możność, najlepiej 
okazał sam Ranke, autor formuły. Aske- 
nazy wysuwa najpierw na czoło swych 
uwag kilka szezegółów z życia hiatoryka 
niemieckiego, wyjątkowo ujemnych. W r. 
1826 powołano Rankego na wszochnicę 
herlińską, a lnbo ezłowiek to jeszcze był 
młody, odrazu prawie zachorował na sła- 
bośó oczu.. i żeby „dokładnie widzieć 
w przyszłości,* sprawił sobie takie same 
okulery, jakich Hegel używał w wykła- 
dach filozofii, zastosowanej do wymagań... 
programu rządowego. Nie dość na tem, 
Kiedy następnie, po wybuchu rewalucyi 
w Paryżu, założone zostało nad Sprewą, 
pod protektoratem pruskiego ministra 
spraw zagranicznych, Bernstorffa, „Cza- 
aopismo historyezno-polityczne,* powoła- 
ns powagą naukową osłaniać przeata- 
rzuły i zużyty bieg spraw publicznych, 
Ranke stangl na czele tej straży ogniowej. 
Uniewinniał się później w zapiskach tem, 
że kierunek przez niego obrany nie był 
„ani rewolucyjnym, ani reakcyjnym* — 
ale Askenazy zapewnia, że „odozytując 
dziś te obszerno rozprawy, rozważające 
rzeczy współczesne ze stanowiska histo- 
rycznego (to jest niby na podstawie prze- 
pisu „widzieć jak rzoczywiście byio“), 
niopodobna opędzić się pewnemu niesma- 
kowi.“ Krytyk nasz mniema, że powód 
owego niesmaku tkwi nie w naczelnem 
haśle Rankego, lecz tylko w niewłaściwo- 
ści stosowania metody ultra -historycznej 
do zjawisk żywych, bieżących, Na rzeczy 
blizkie — powiada — nie trzeba patrzeć 
przez teleskop — i nieraz ci, co awobo- 
dnie (po dyletancku) oddają się prądowi 
chwili, lub też w linii prostej płyną prze- 
ciw niemu, lepiej będą w stanie kierunek 
prądu odozuć i określić, niż historyk abo- 
jętny, który usiłujs w poprzek go prze- 
ciąć... Ciężkie to zładzeniel Nie nadużycia 
metody jakiejkolwiek, lecz brak wszel- 
kiej podstawy metodycznej jest tu wino- 
wajoą. Wolno, kogo chcemy, obarczać ad- 
powiedzialnością za takie nonsonsy, jak 
te, którym uległ Ranke, gdy usiłował np. 
dowieść, że sprawcami rewolucyi „byli“ 
tacy mistycy, jak Andrzej Towiański i je- 
go „Biesiada“ lub Lamennais i jego „Pa- 
roles d'un oroyant.* Najzapalczy wsza nie- 
nawiść rasowa, najtwardazy system admi- 
nistracyjny nie byłby w stanie równie 
niemow lęcego skojarzenia przyczyny mar- 
nej ze skutkim olbrzymim narzacić czło- 
wiekowi o głębszem  hiatoryozoficznom 
wyksztaleeniu i szerszym naukowym po- 
glądzie na bieg spraw i dzieł ludzkich, 
Zupelnie co innego tu zachodzi. 

Ranko był publicystą marnym nie dla- 
tego, że był historykiem dobrym lub złym, 
lecz dlatego jedynie, ża nie był sobą, nie 
miał żadnego realnego, wyrównanego 
wyobrażenia o życiu i świecie. W pościgu 
za nieokreślonem, wiecznie zmiennem 
i mieniącem się „widzenism tego, co by- 
lo,“ opisywał on lądy swoje i cudze, spo- 
Jeczeństwa stare i nawo, sytuaoye i insty- 
tucya najrozmaitsze — na olybił trafil, 
Jest to jakieś mierniotwo według miar 
niewiadomych albo dowolnych: łokieć 
w biatoryi narodów romańskich, sążen 
w historyi narodów germańskich, pręt 
w historyi naradów pruskich, eal w histo- 
ryi narodów słowiuńskich.. Ależ — po- 
wiedziedby na to gotów Askenuzy — miał 
za to Ranke w ręku wyborną lampkę ale- 
dynaką: oryentujące świstelko gołej, pu- 
siej zasady „widzieć jak istotnie bylo.“ 
Właśnie żo nigdzie nie widać owego „iato- 
tnie.» Świadczy o tem analiza dzieł Ran- 
kego, dokonana przez naszego krytyka. 
W „Historyi papieżów* tolerancya posu- 
niętą podobno została do stopnia, który 
w oczach krytyków protestanckich czyni 


ją ekliwszą od najekliwszej apologii; na- 
wzejem z „Historyą protestantyzmu* za- 
szedł znowu taki wypadek, że dość było 
katolickiemu księdzu-samonkowi, Janse- 
nowi, dmnohnąć na nią, ażeby się rozle- 
ciała, jak domek karajany. „Historya. 
Prus“ powstala z herhatnich odozytów 
u króla Fryderyka Wilhelma i „więcej 
dla niego byla pisaną, niż dla krytyki 
i publiczności“; w „Historyi Anglii" oho- 
dziło a wykazanie” w ustroju Wialkioj 
Brytanii doskonalszej formy rozwoju, niż 
we Francyi; w „Historyi Franayi* prze- 
wodnia nić poszukiwania wysnuła się 
z putryotycznego bólu i oburzenia za za- 
hraną przez Ludwika XIV Alzację i spa- 
lony Palatynat... Słowem, ca przedmiot— 
to temat, co kraj— to Glozfia, co okres —- 
to świeża teorya dziejopisarska. Ogólnik: 
widzieć, jak rzeczywiście było, służy 
wszędzie tylko za wstęp i pretokst do mó- 
wienia o tem, co nakazywał interes chwi- 
li lub położenia, eo doradzala ślepa na- 
miętnośó tlumu lub wspaniałomyślnie 
szezadra zabiegliwość przywódców... 

A zresztą — może tak być powinno, 
może inaczej nigdy nie bywalo i nie bę- 
dzie. Tyle prób zlamanych, tyle nadziei 
zawiedzionych! Oto przed nami drugi ko- 
ryfeusz togoczesnego piśmiennictwu, Hi- 
polit Taine, „pierwszy z żyjących hiato- 
ryków Francyi (pisal o nim Askenazy 
w r. 1892, na rok przod jego zgonem), 
pierwszy od lat dwudziestu psycholog, 
pierwszy od lat trzydziestu krytyk fran- 
euski,..* Jemu z pewnością nie brakło wje- 
dzy nsystematyzowanej o losach i prze- 
znaczeniach człowieka, o jogo stosunku 
do otaczającej przyrody. Kwestya, czem 
jest historya, woześnie przoz niego roz- 
strzygniętą zoetała teoretycznie, w 820- 
regu postulatów — jakby się zdawało — 
niowzruszonych. Szczebel pierwszy w po- 
stępowym rozwoju zadań dziejopisarskieh 
polega na tam, ażeby z martwego mate- 
ryału kronik i podnń wydobyć na jaw rzo- 
czywistość dotykalną, zmysłową, „przy- 
wracając do życia ludzi i społeozoństwu. 
dawne. z ich mową, strojem, trybom za- 
jet codziennych“, Historyk jest tu dopio- 
ro jeszczo urtystą, odtwórcą, malarzem, 
a dziejopisarstwo — sztuką. Wszelakoż, 
jeśli badamy człowieka widzialnego, czy- 
nimy to w tym celu, aby w nim znaleźć 
człowieka niewidzialnego, aby rozejrzaw- 
szy sią w jego domu, stroju, otoczeniu, 
poznać jego kwyczajo, usposobienia, onor- 
gię, mieć miarę jogo umysłu, wynalazczo- 
ści, krwi zimnej, wykryć porządek i silę 
przeciętną jego pojęć, zrozumieć, jak on 
myśli i jak postanawia... Na tym drugim 
szczeblu hiatoryk, który z kronikarza zo- 
stał był malarzem, obecnie » malarza sta- 
je się psychologiem. Na tem jodnakżo 
poprzestać nie można: wypada mu zrobić 
jeszczo krok trzeci, naj ważniejszy. Najró- 
żnorodniejsze zjawiska psychiczne (du- 
chowe) można i należy rozpatrywać jako 
pasmo nieprzerwane przyczyn 1 skutków 
iukładać je podług cech wspólnych — 
a więc zarazem można i należy wykazać 
ich zależność od pewnych czynników za- 
sadniozych a ogólnych, jak rasa, otocze- 
nie, moment dziejowy; rasa np.: „istnieją 
z natnry różne gatunki ludzi, różne nuro- 
dy jak ismoj} rozmaite gatunki byków 
lub koni, jak iatnicją rozmaite gatunki 
psów — do polowaniu, da gonitw, do wal- 
ki, do strzeżenia domu lub atada.“ Dopie- 
ro historya tak sporządzona „z opowieści 
zwyczajnej, opianjącej jedyme wypadki, 
staje się nauką, która stwierdza prawa." 

Taki to program postawił Taine na lat 
trzydzieści z górą przed swoim zgonem, 
i przyznać trzeba, że jako krytyk ściśle 
się go trzymal w oconiuniu prac i dzioł 
swoich poprzedników na polu dziejopisar- 
skiom. Olbrzymia „Historyn Franeyi“ 
Micheleta, świetna pod względem stylu, 
jest wedlug niogo za mało naukową, „pa- 
siada wszystkie zalety natchnionia: barw- 
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nosé, namiętność, wymowność, wzrnszo- 
gie — brak w niej zalet badaniu nauko- 
wego: jasności, ścislości, miary, powagi; 
jest dziełom zdamiewającom, leez nie- 
kompletnom, podbija czytelnika, lecz go 
nie przekonywa.* Guizot znowu w klasy- 
eznych swych „Dziejach rawolucyi ungiel- 
skiej“ jest zanadto oschłym i sztywnym, 
gu mało obrazowym: „gdzie są uczucia, 
miotające tym tłumem, gdzie namiętno- 
ści, które obaliły dziesięć rządów, zwycię- 
żyły zwycięzców, przywolały z powrotem 
wygnańca, żebraka, syna skazańca ścięte 
go, aby wydać w jego ręce wszystkie awo- 
body narodowe?“ Jedun tylko „Krom- 
val” Carlyle'n zadawala Taine'a w znpeł- 
ności, nie dlatego jednak, aby dzieła na- 
prawdę bylo „naukowom,* ule tylko, że 
się składu z „wyboru tekstów, zaopatrzo- 
nych komentarzem“ i pod względem aztu- 
ki, czyli układn artystycznego, nie do ży- 
czenia nie zostawa. To samo i Macaulay, 
imponujący doskonałą równowagą „wyo- 
brażni twórczej i trzeźwości naukowej.“ 

] czegóż chcieć więcej? Jesteśmy w po- 
rządku, weszliśmy na dobrą drogę Posia- 
damy program wyśmienity, opatrzeni je- 
steśimy doskonalymi wzorami. Do roboty, 
z kolai, zabiera się mistrz wytrawny, do- 
świndezony, obdarzony wszystkimi przy- 
miotami pierwszorzędnego pisarza i my- 
śliciela, autor „Początków Frannyi no- 
woczosnoj.* W styla najlepszych pism 
Taino'a (powiada Askenazy), zwlaszcza 
watylu osatnich jego pism historycznych, 
lacno dostrzoża czytelnik odbicia najcel- 
niejszych zalet wymionionych przed chwi- 
lą historyków: „nadczułości poetyckiej 
Micholeta, namaszczenia Guizota, jaskra- 
wych wybuchów Carlyle'a, nadowszyatko 
sa6 skupionej systematycznie potęgi Ma- 
taulay'a.* Hartowana w takich ogniach 
praca — nieodzownie chyba wydać musi 
troydzielo. Niostoty, wydala wyłącznie 
ogtamny, potwornych rozmiarów pamflet 
polityczno-historyczny. Zmartwychwstał 
Ranke — odbity tylko nuodwrót; jako 
w historyku niemieckim długie i specyal- 
ne obcowanie z przeszlością odległą wy- 
razilo się głuchotą na prądy teraźniejszo- 
soi, tak znowu w historyku francuskim 
chwiejna zachcianki terażniejszości ska- 
zely na ślepotę — przeszłość. Sam Taine 
z naiwnością niemal dziecka wytknął ao- 
bie grzech tego samobójstwa dziejopisar- 
skiogo w przedmowie do „Początków.* 
W młodości nio wiedzinl on, jak skorzy- 
stać z praw obywatelu i wyborey, na ko- 
go lnb na oo głosować: na monarchię czy 
ropublikę, na demokracyę ozy arystokra- 
oyę; powiodział przoto sobie: człowiek 
może oświadczyć, jaka się mu budowla 
lepiej podoba, lecz dopiero doświadczenie 
zdoła wykazać, jakiej mu istotnie potrze- 
la, Postanowił przeto „potrzebę“ wykryć 
w przoszlości Francyi, jak ją Rowoloeya 
z końca XVIII w. zorganizowała; że zaś 
zamiar ten powstał i rozwinął się u niego 
mzajutrz po klęskach wojny 1870—71, 

tóru w ruinach swych pogrzebala napo- 
lowidów — spadkobierców wielkiej Re- 
wolueyi, nie mogło więc ulegać najmniej- 
szej wątpliwości, że umysł, zuprzątnięty 
i pochlonięty tal konkretnem, żywem, 
datykalnem zagadnieniom dojrzy w pro- 
ludyach listopadowych, archiwalnie nio- 
Wyczerpanych, przoważnie to, co tak cięż- 

0i boleśnie dało się we znaki w skut- 
kuch, bynajmniej naukowo niezdefinio- 
Wanych i niorozirząśniętych. 

Dzieło, bądź eo bądż, pod żadnym wzglę- 

em nie dopisało prognostykam, wysnu- 
tym z piorwotnej programatologii twórcy. 

obylo się ono na szczebel drugi, arty- 
Styczno-malarski, ale z połamaniem na 
Szczątki szczebla drugiego, naukowego. 

skonazy nupróżno podnosi zacne obywa- 
telskie uprzedzenia Taine'a („lepiej jeet 
wnosiś da historyi pytania polityczne, 
Aniżoli uprzedzenia”), napróżno lagodzi 
čenie („czy wolno było specyalizować się 


w len sposób?*) — tłomaczenia takie za- 
miast koió, czynią przykrość rozczarowa- 
nia. J. T. Hodi. 
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zystkie przyrządy tolograficzne 
wdluż hmi dudnialy — tak koń- 
==jczy się jeden ze słabszych utwo- 
rów Zoli, Czławiek-zwierzę — wszystkich 
sorea uderzały na wiaść o pociągu-potwo- 
rze, Ten zaś, jak ścigany danieł, nie zwal- 
niał biegu, nio darzył uwagą czerwonych 
sygnałów... Toczył się on, toczył wśród 
mroków nocy, niewiadomo dokąd — da- 
lej i dalej po torze... 

„Oo znaczą te ofiary, które maszyna roz- 
miażdży po drodze? Niepomna krwi rozla- 
nej, wszak idzie ona ku przyszłości) Bez 
kondnktora, w ciemnościach, jak głuche 
i ślepa bydlę, które stchórzyło przed 
śmiercią toczyła się, toczyła dalej mięso 
na rzeź dla armat, — żołnierzy już stępia- 
łych od zmęczenia i pijanych, którzy je- 
dnak wyśpiowywalil* 

Mauszyniata z podpalaczem spadli pod 
koła, pozostawiwszy kocioł pod takiej 
prężności ciśnieniem, iż pociąg pędzi roż- 
hukany, tratujący ca napotka na drodze. 
Potwór ton rozazalnły wiezie wojsko na 
plac boju, gotniąc hekatomby przed cza. 
som. Rzocz martwa staje się bohaterem, 
maszyna — żywoem stworzeniem, ludzie- 
żolnierze to tylko upiększenie obrazu, nie 
zuś działacze, Pan stworzenia zszedł na 
kopciuszka, natomiast dzieło rąk jogol 
drga życiem. Powieściopisarz, co ująłl 
istocie ludzkiej, tem obdarzył lokomoty- 


ę. 

Rys to cliarakteryatyczny, powtarzają- 
og się stale n Zoli nietylko w tych utwa- 
rach jego, które stanowią najdoskonałsze 
ogniwa w potężnej epopei spoleczoństwa 
kapitalistycznogo, lecz i w najsłabszych, 
które czytając dziwimy się, iż mogły 
wyjść z pod tego samego pióra, co tamte; 
nietylko w dziełach, które winny nas po- 
anujomió z życiom instytueyi i żywiolów, 
elo talcżo tam, gdzie, jak w Marzeniu, zda- 
wałoby się, pisarz wziął rozbrat z ludźmi- 
schematami i poprzestał na rezbiorze dusz 
indywidualnych. Maszyny, magazyny, ko- 
loje, parki, macierz-ziemia, kopalnie — 
wszystkie te rzeczy żyją, czują i niemal 
mówią, mają swoje zachcianki i namiętno- 
ści, rozstawiają sidla — wrażenie, które 
również odnosimy, studyując ekonomistów 
i socyologów, głębiej sięgających w spręży- 
ny obecnego życia społecznego, I wlaśnie) 
to obdarzanie życiem produktów ręki 
ludzkiej i warsztatów jej dzialalności spra- 
wia, że we wspomnieniach, które spaczy- 
wują tam w pokładach mózgu naszego, 
nioma istot imiennych, tylko podłoże ma- 
teryalne; niema osobistości, tylko eche- 
maty; niema wreszcio duszy zindy widna- 
lizowanej, tylko języki lub mięśnie, do- 
dano do bali lub ziemi. I Zola umie po 
mistrzowsku wyzyskać tę stronę swego 
talentu, każdy lepszy utwór jego rozpo- 
cayna się od wlania życia w rzecz martwą 
i kończy się obrazem takiej samej natury. 

Zwróćmy się jeszcze raz do jednogo' 
z utworów, nad którym już zastanawiali- 
śmy się. 

Powieść Au bonheur des dames. Denise, 
przyjechawszy do Paryża, poszukuje skle- 
pu stryja i napotyka po drodze wielki 
magazyn sprzedaży dotalicznej, Choć wo- 
boc rannej godziny nie było jeszcze na- 
bywców, huczało tam we wnętrzu, jak 


gdyby ul ze snu się budził, Donise podnio- 
sła głowę: sklep ów poruszył joj serce- 
oplątał ją,i dziowezę zapomniało o wszyst, 
kiem, wpatrzone w ogrom gmachu, bo- 
' gactwo wystaw. Czujemy, że powiościo- ' 


pisarz przodstawia nam istotnego boba- 
tera powieści, że gdy ludzie-działacza wy- 
wietrzeją z pamięci, olbrzym wielopiętro- 
wy będzio tam tkwił. I odtąd magazyn 
pojawia się na stronieach powieści, jaka 
żywe jestestwo. „Magazyn zapalił swa 
różki gazowe. Maszyna ta jeszeze huczała, 
jeszcze była czynną, wypuszczając rosztki 
pary swojej w ostatniom chrząknięoiu. 
Subjekoi zawijali towary, kasyerzy liczy- 
li pieniądze, Po przez poblakłe szyby 
swiatło migalo niepewne, widać było bez- 
władne wnętrzne huty. W zasłonio deszozo- 
wej widmoto, odległe, zamglone, przybie- 
ralo pozory olbrzymiego pieca, w którym 
maujaczyły przesuwająco sią otomne ayl- 
wetki palaczy na ezerwonem tle ognisk," 
I nieme] w każdym rozdziale powtarza 
się opis „olbrzyma,“ „potwora,“ „maszy- 
ny“ — z innej strony. Nuży to na razie 
czytelnika, przyzwyczajonego do afek- 
tów — szuka on „kwinteseneyi“ i narko- 
tyków, Leoz kto, nio tyle dbając o wątek 
powieści, pogrąży się w te opisy, zainte- 
resowywa Bię życiem stworzenia - ma- 
gazynu, czuje jak ono rośnie i pęoznieje, 
jak wyprężu ozłonki; dostaje zawrotu gło- 
wy gdy Mourot, ów mózg maszyny, 
w obliczu miliona franków obrotu dzien: 
nego, aboejmuje kibió Denisy, przyszlezo 
serca magazynu, pragaąoogo przetworzyć 
go na falanstor, na nsocyacy:, współdziol- 
czą. Potwór zwyciężył! I pojmujemy, ża 
zdoptani wspólzawodnioy czuli tak sumo, 
jak my: wygrażają pięściami nio przociw 
czlowiekowi, który zatarł się, tylko w obu- 
rzeniu na potwora, 00 TA przyznany za 
żródło klęski przybiora charakter smoka 
spoleoznego, Umierająca pani Bandu, 20- 
na jednego z kupoów, siada na lóżkn w pa- 
trzona we wroga, „Tylko jej oczy josz oze 
żyją. Bkiorowywa twarz bladą ku ma gn- 
zynowi, źrenice jej tonq uporczywie w je- 
go oiolska pa przez firanki okna. I mąż, 
cierpiąc od takiego opętania żony, ol toj 
aztywności spojrzeń, niekiody pragnąl 
spnścić rolety. Locz giestem blagala ona, 
żeby tego nie robił, opętana widokiom aż 
do chwili oddania ostatniego toba,“ „Ton 
potwór wszystkiego ją pozbawił — domu, 
córki, Sama ana umiera i życie z niej u- 
myka w miarę tego, jak firma jej traci 
odbiorców,i w dniu, w którym nikt nia 
nr yjdzio, wyzionio ducha. Konając, mia- 
ła joszeze tyle mocy, iż zażądała od męża 
otwarcia okien. Było lagodnie na dworze, 
alońee igralo wesolo, ozłacając magazyn, 
tymczasem gdy pokój starodawnego mie- 
szkunia drżał w cieniu, Nioruchoma i za. 
patrzona skonnla, w oczach jej tkwiło wi- 
dzenie tryumfującego pomnika, tych szyb 
zamglonych, zu któromi miliony galopo- 
wały. A kiedy oczy jej pobladły i śmiera 
je zgasila, jeszcze były tam _ zwróbona, 
jeszcze patrzyły, zroszone wialką łzą!“ 
Dla rodziny Bauduów firma mordercza 
żyje, chciwa i głodna, jak bostya apoka- 
fiptyczna. Złośliwość awoją posuwa na- 
wet tak daleko, iż przy awojem odnawia- 
niu i rozszerzaniu wysyła ona im _ kurz; 
zrozpaczeni patrzyli na ten pył przenika- 
jący azadudy najlepicj zamknięto, prze- 
dostający się nawet do łóżek, Myśl, że od- 
dychać oni muszą wyziewami potwora, ża 
py? od niego zapycha im usta, doprowa- 
dzuła ich do rozpaczy, w nooy zaś hałas 
roboty dusil ich we śnie i niepokoil; gdy 
zaś dla usunięcia trawiącej gorączki 
powstawali z łóżek i boso szli podnieść fi- 
iankę, bywali wstrząśnieni przoz widma 
magazynu, świecące wśró:l mroków, jako 
kuźnia kolosalna, w której kuto ich rui- 
nę: ojciec czaje, iż potwór gotuje mu ban- 
kructwo, córka, żo odbiorze kochanka. 
Itaką jest psychika kużdego z kapców 
starej duty; na pogrząbie p. Baudu, idąc 
po błocie, podnoszą wzrok, pełon niona- 
wiści na olbrzyma, którego „jasne szyby, 
wystawy, wesoła wystrojone, rzucają im 
w twarz obelgę.* 

Wszysey w tej powiości czują, że olbrzy- 
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mitwór żyje, i czytelnik odnosi to sama 
wrażenie. Wyobraźnia Zoli, tak wzglę- 
dme uboga, gdy chodzi o zglębienio taj- 
mków duszy indywidualnej, dosięga mi- 
strzowatwa, kiedy ima się on psychologii 
takiego jestestwa społecznego. I takie oży- 
wianie maszyn, hal, ziemi stanowi zasa- 
dnicze piętna twórczości powieściopisa- 
rza francuskiego. Ne tę stronę jego talen- 
tu zwrócili uwagę wszyscy krytycy, któ- 
rzy nie dali się uwieść oklamywaniu Zoli 
przez samego siebie, iż jego zadaniem — 
fizyologia dziedziczności rodzinnej. „Pru- 
wie we wszystkich powieściach Zoli — pi- 
sze Lemaitre — znajdziesz rzecz nieżyją- 
cą, las, morzo, knajpę, magazyn, użytą 
jako widownia lub ognisko dramatu, rzecz, 
która addycha życiem nadludzkiem i atra- 
sznem, która uosobnia pewną silę przyra- 
dzoną i społoczną, górującą nad pojedyn- 
czemi osobami, która wreszcie przybiera 
charakter potwornej bostyi, pożerającej 
dusze i niszezycielki lndzi.* 

Istotnio, wszędzie niemal i zawszo taka 
bestya istnieje. 

Hale, olbrzymi żołądek Paryżu, żyje 
w taki sposób, pochłania w paszczęco Swu- 
jej zapasy spożywczo, atmosferą swoją 
sprzyja dokoła bujnemu życiu wegetuoyj - 
nemu, stwarza opasłe episiarki i pożera 
marzycieli. Tukąistoty jest park Purudon, 
nstronie pełne pantoizmu pogańskiogo 
i prostej zdrowej mułości, zapachów 
i kwiatów, szmerów i cioniów, instyn- 
któw i zaspokojenia. Gdzieindziej inny 
znowu potwór, kopalnia, own jędza kar- 
mgoa sig życiem ludzkiem i wreszcio za- 
topionu przez wody rzeki Voreux — tak 
kończy żywot swój „zła hestya, dusząca 
się od mięsa ludzkiogo,* tak przostwła 
„Wydawać swój dlugi a ciężki oddech.” 
Nawet kamienica żyjo, owa świątynia in- 
famii mieszczańskiej, » mistrzami dworu, 
kapolanami itd. To znowu rozciąga sið 
żywiciolka - zioma, milozyca, Dbezwła- 
dna, u przecież wpływowa; z pozoru ujarz- 
mionu przez człowiakn, w gruncia 
rzeczy go ujarzmiająca — „kochania, dla 
której mordujemy,* „kobieta, która zabi- 
ja“ „macierz zapładniana,* którą „ezło- 
wiek robi,“ choć ostatecznio jost przez 
nią robiony, „Ziomie nia dba o naszo kłó- 
tnio — owadów pożerających, nie więcej 
zuj mujo się nami, niż mrówkami, ona — 
wielka pracowniezka, wiecznie w siebieza- 
patrzona... Jedynie ziemia jest nieśmiertel- 
nA, ona,matka, z której wyszliśmyido któ- 
rej wracamy, którą miłujomy aż do zbrodni, 
która werąż odnawia życie dla celów nio- 
wiadomych, nawet za pośrednictwem 
obyd i zbrodni nnazych!i* Bestyo idą za 
bestyami, potwory ustępują miejsca po- 
tworom, a tchnienie ich jest tak wszech- 
wladne, iż uutor dla naglówków wybiera 
tytuly odpowiednie — etykieta na powie- 
ści powiada nam, ża nie człowiek będzie 
tam bohaterem, tylka pewna siła przyro- 
dzona lub społeczna: „W nętrzności Pary- 
ża,“ „Assamojr,* „Pot - Bouillo,“ „Au 
Banlieur des dames,“ „Pieniądz,“ „Zie- 
mia," „Walka,“ „Lourdes,* „Rzym,* „Pa- 
ryż.“ Panteizm posuwa się tak da- 
leko, iż nawet w tym samym utworze są 
mniejsi i więksi dzialacze martwi. Obok. 
kolei lub kopalni, olbrzy mich organizmów 
pracy zrzeszonej, żyją lokomotywy i ma- 
Bzyny, noszą ludzkie imiona, Ougi, w pier- 
wotnej cpoto dziojów, czlowiek mający 
do czynienia z nienjarzmionemi silami 
przyrody, stwarzał Cybele, Kronosów itd, | 
i obdarzal te postacie odpowiednimi przy-/ 
miotami. U Zoli pozostają one, tylko ża 
ziemia nie jest kobietą [ecu bezksztaltnem 
Jestestwem, tylko park, inne stworzenia, 
odnrza nas, drga milościi, kusi do poca- 
lunków i zlania się dusz-cial w upojeniu 
wzajemnem. Pautoizm to bezosobowy. Ale 
epoka cywilizacyjna, nagromadziwszy za- 
Boby bogactwa 1 wyłoniwszy w żywioło-; 
wym, dyalektycznym rozwoju zawile sto- 
sunki, rozszerzyła owo poezucia życia] 


,hna twory więzi społecznej. My wszyscy 
» w mowie hołlujomy takiemu pojmowa- 
niu, dla nas „pieniądz ucieka z rynku, * 
„bawelna podskakujo,* „bank robi dobro 
interosy.* Powstaje fetyszyzm towaru 
i pieniędzy, ta tajomnica niezrozumiała 
dla szkoly manczasterskiej ekonomistów. 
Soeyologia idzie jeszcze dalej, mówi o ży- 
wiolowości rozwoju, o tam, że nie wiedza 
ludzka, tylko „maszyna“ stworzyła wiel- 
kie miasta i kwestyę apoleczną. „Dzieła 
tego (mianowicie organizacyi sił wytwór- 
czych) — pisze pewien ekonomista — do- 
konaly sily ekonomiezne, potężniejsze, niż 
człowiek, i ślepe, jak potęgi przyrody. 
Dziki jest nędzną igraazką żywiolów, któ- 
rych nio zna. Cywilizowany ujarzmił nio- 
które siły, lecz ża ta jest poniewierany 
przez potęgi ekonomiczne, które sam wy- 
tworzył, tak samo jak fetyszystu—bogów, 
których sam wymyślił.“ 

Ekonomista musi się liczyć z przena- 
śniami, nadto nie posiada tego polotu 
wyobraźni, takiego rozmachu zwrotów, co 
poeta, A Zola, bądź co bądż, jest poetą — 
epikiom ustroju kupitalistycznego, juk 
Homer barbarzyńskiego. W powieści jego 
siły ekonomiczno wystęjrają jako bazyliki 
haadlu i spakulaoyi, jako przybytki pijań- 
stwa i infamii, jako potwory-kepalnia — 
szaleją i wściekają się lub wicha, spokoj- 
ne pożerają ludzi jeszcze okratniej, bo 
obficiej. I jak barbaczyniec, Zolw nie wi-l 
dzi wędzidła na nie; w obrazach jogo, na- 
wet najbardziej zaglądających w przy- 
szlośó, nie czuć, ażeby człowiok zdolať 
wleżć na kark potworów i ukrócil ich 
swuwalę. Z nieśmialością kładzio on 
w końcowym ustępie Pieuiędzy komuś 
w głowę zapytanie: „Pieniądze, ten nisz- 
czyciel i zatrawacz, stały się niezbędnym 
fermentem wszelkiego zarodku spo- 
łecznego, koniecznem podłożem dla wiol- 
kich prac, ułatwiających istnienie, Są one 
nawozem, w którym ludzkość jutrzojsza 
kiełkujel Ozyż po nad takiem blotem, po 
nad pochloniętemi ofiarami, po nad stra- 
sznom cisrpieniem, jakiem ród ludzki o- 
placa każdy krok naprzód, czyż po nad 
tem wazystkiem niema jakiegoś celu cie- 
mnego a dalokiego, czegoś dobrego, pię- 
knego, sprawiedliwogo, ka czoma dąży- 
my bozwiednie?* Bestyo jogo zdaniam sza- 
laly i szaleć będą, jak ów pociąg rozbu- 
kany; niepomno krwi rozlanej, idą one ka 
przyszłości — nieznanej, może wcale nie 
lopszej. 

Zola w calej wyrazu rozciągłości jest h 
antcistą-poganinom, socyalogiem okrosu 
echara eE aiiin nikik jak rolnik*| 
ataroduwny nie wątpił o wszeobwladzy 
kapryśnych potęg przyrody, tak samo po- 
wieściopisarz franonski, zdając sobiel 
przewyborną sprawę z mechanizmu sił 
spolocznych, uważa ich rozterkę i żywio-| 
łowość, panowania nad człowiekiem i nie- | 
moc jugu wysilków za wieczno, żolazneł 
prawo przyrody społacznej. j 

K. R. Zywicki, 


„© 
KORCWICZNE 


Éi SPRAWY 


v 


Gospodarstwa Włościańskie 
I REFORMY ROLNE W GALIOYI. 
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efurmy prawodawcze, to tylko jo- 
Gż|den zo sposobów  leształto wania 
>| stosunków. Dla własności wloś- 
ciańskioj ważniejszem jost prawie bezpo- 
średnie popieranie ekonomicznago jej 
rozwoju. Wymaga ono usilnej i długo- 
trwałej pracy, uwzględnienia wlaściwo- 
ści przyrodzanych, społecznych, a nawet 


` 
psychologicznych, któro wytworzyly się 
wśród lndn. Patrzeba tu jak najdalej idą- 
coj indywidnalizacyi i dlatego reforma ` 
prawna tuk mało pomódz mozo. Nio ilość 
uwzględnić klima i glebę kraju, należy 
jeszcze przystosować roformy do mato- 
ryalnych zasobów ludności, w wielu ra- 
zach zasoby te stworzyć w postaci za- 
pomóg lub odpowiedniego kredytu, a wro- 
szoie poznać zwyczaje, rozbudzić onorgię 
i zamiłowanie, słowem przekształcić for- 
my i ruch gospodarki, a wraz z niemi ë 
stwarzać ludzi zawodowych, Włościanin ® 
galicyjski nie jest przecież tak nicpa- 1 
dutnym dla wszelkioj kultury materya- 
łem, jakby się zdawać mogło. Jako ko- 
lonista za oceanem daje dowody olbrzy- * 
miej wytrwałości i pracowitości. Brak * 
potrzeb, który w kraju jest nieraz powo. * 
dem niedbalstwa, pozwala mu, wyszedl- * 
szy dla zarobku na Szlązk lub do Sakso- 
nii, powracać z groszem zaoszczędzonym, 
Gdzie, jak w Galieyi zachodniej, ma ma- P 
źność spieniężonia produktów lub wła. * 
snej sily roboczej, chętnie dokupujo zio- % 
mię i nie szezędzi trudów i pracy, aby ją 7 
splacić, NU 

To też i wszelkie wskazówki 
miezne znajdoją we wlościanach galicyj- 
skich chętnych wykonnwców, a ci, co aig 
z niemi zetknęli, nio potrzebują się skar- 
żyć na oporność. Należałoby więc u nws 
naśladować Stany Zjodaoczone A. Poln., 

dzie dla podniosienia rolniczych zaso- 
ów kraju robi się wszelkie możliwo wy- 
silki, jak pouczenie przy pomocy wykla- 
dów.i broszur, rozsyłanie nasion i próbok, 
elewatory zbożowe, staoye doświadczal- 
no pośrednictwa w sprzedaży produktów 
itp. W Galioyi rozpoczyna się akoya zbli- 
żona, jożeli naturalnie porównywać nie 
będziemy rozmiarów jednej i drugiej. 

Do spełnienia tej roli powoluno sq 
w pierwszym rzędzie Towarzystwa volni- 
ozo. W Galicyi istnieją dwa stało, zusilu- 
ne przez rządi Wydzinł krajowy. Kra- 
kowskio, które posiada 13 towarzystw 
okręgowych i 873 członków, oraz Gali- 
cyjskie we wschodniej Galioyi o 27 od- 
działach, do których nałeży 1,732 człon- 
ków. Samo istnienie tych dwóch Towa- 
rzystw daje możność przystosowania się 
do warunków zachodniej i wschodniej czę: 
ści krajn, które znaczne wykazują odrę- 
bności. Po za tom Towitrzystwn postępu* 
jA podobną drogą, a celem ich jest pomoc 
krajowamu rolnietwu. Z tej pomocy ko-|" 
rzysta naturalnie najprzód ten, kto potra- ' 
fisię o nią postarać, a zatem więcej po- 
siadłość wielka, niż drobna. Zajęcie się 
gospodarstwami włościańskiemi i prowB= 
dzenie w tym kierunku działalności go- 
spodarozej, oraz wpływanie na politycz- 
ną, loży w programie zadań Towa- 
rzystw i w zamiarach ministerynm i kra: 
ju. Przypatramy się tej robocie, co przyj- 
dzie nam tam łatwiej, że pojawiły się 
wlaśnio doroczne sprawozdania za r. 1897. 
Znaczną uwagę zwrócono na wyllady, 
Instytucyę nauczycieli wędrownych po- 
wałano do życia w 1889 r., po trzech la- 
tach liczba ich wzrosła do 4. Są nimi rol- 
nicy lub ogrodnicy, którzy za pewną opł 
tą w chwilach wolnych od zajęć zu wodo 
wyoh, a zatem przeważnie w zimie, Wy- 
głaszzją po wsiach wykłady z zakresw 
rolnictwa, ogrodnictwa, chowu bydle, 
mleczarstwa itd. Dorywczość tycii lokcyjsi 
zależność ich od wolaego czasu nanczycie* 
li, a nio od najodpowiedniejszoj dla robót 
gospodarskich pory, obniżają ich znacze 
nie, uniemożliwiują niezbędne potrzoby” 
Dekret wyszedł z biurowego stoliki, 
a wykonywany był po puńsku, z góry 
traktując kmiotka i jego potrzaby. I tak 
np. Sprawozdamo wspomina o 43 wykł p 
duch dotyczących uprawy Inu i konopi 
Wypowiedział je ten sam nauczyciel 
w 43 gminach powiutów Bobrockiogoj 
Rohatyńskiego i Przemyślańskiego W Gi% 
gu jednego miesiąca. Czy byl on w staniej 
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dać istotne instrukcye, czy też tylko za- 
Jecał nowo gatunki nasion? A jodosk na 
. wyklady zebrało się G00 włościan, warto 
bylo pouozyd gruntownie tak licznych 
sluchuczów. W okalicach Lwowa i Kra- 
kowa wlościanie okazywali znaczno zain- 
torosowanie w wykladuch o hodowli 
drzów i uprawie jarzyn, tymozusem 
wśród nauczycieli mało jest ogrodników. 

W ostatnim roku wykłady wędrowne 
uznano za niedostateczne; obok nich wy- 
stąpily tedy systematyczne kursy z zakre- 
gu rybactwa, mleczarstwa, pszezelarstwa 
jogrodniotwa. W Krakowiai wa Lwo- 
wio olbywały się kilkodniowo kursy ry- 
backie i stawowe, poparto obfitym mata- 
zyałom okazowym, W Krakowie zna- 
luzlo się 64 ałachaczów, przeważnie nan- 
czycieli ludowych i oficyalistów prywat- 
nych, więc nia włościan, dla których ry- 
bołóstwo mniej doniosła ma znaczenie. 
Wu Lwowie sluchaczów było 19. Oztery 
praktyczne kursy nanki mleczarstwa 
twwały po dni 14, licząc w każdoj miejsco- 
wości po kilkunastu stnchaczów. Egzami- 
na wykazaly, że uczniowie przyswoili 
„ sobio teoretyczno i praktyczna wiadomo- 
ści. Sprawozdanie z kursu, odbytego 
w Ozornichowio, którego kierownictwo 
powierzono dr. Stefezykowi, wspomina, 
że między 14 słuchaczami bylo 6 kobiet, 
i że każdy z uczestników pokierować 
otrai malą mleczarnią włościańską. 
al, zostal. osiągnięty, chodzilo bowiem 
o umożliwienie zakladania mleczarni spół- 
kowych, które podnieść mogą dobrobyt 
„ | wlościan. Na przyszłość postawiona wnio- 
$ sek, uby knra przedlożyć do 4 tygodni, 
„ ograniczyć liczbę uczniów o 10. którzy- 
+ by równoczośnio zajęci być mogli codzicń 
« czynnościami wykonywanomi w mloczar- 

ni. Z kurau pszezolniczo-s8adowniczogo 
4 wo Lwowio korzystało 18 slnehaczów, 
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w Ostrowie pad Irzomyslem pięcin nan- 
Gzycieli ludowych uczyło się przez caly 
miesiąc pszczelarstwa. Dla nauczycieli 
ludowych również urządza Tow. ogrodni: 
- ozo krakowskie kursy, które przy usilnaj 

trzytygodniowej pracy dają im przygoto- 


„|wanie teorotyozno i umiojętność wyko- 
-  nywania najważniejszych robót. 
ti Znaczną część sluchuczów na wszyst- 


kich kursach stanowią, jak widzimy, nan- 
«| czyciele ludowi. Chodzi tu przecież nio- 
«|tylko o ich wlusny interes, jakkolwiok 
«|przy glodowych płucuch tych ludzi i to 
ma względzie mioć trzeba. Nauczyciel 
-|atworzyć może wzorowy ogród, smd, lab 
s pszczelarnię dla włościan. Jest on kiero- 
g wnikiam młodego pokolema, dla którogo 
» | praw dopodobnić wkrótce zaprowadzą obo- 
wiącskowe wykłady z tych przolmiotów 
i które, obrabiejąc ogród nanczyciola, 
otraymuja praktyczne wskazówki, Wszel- 
kie ulopszanim zaś, zwłaszeza w gospodar- 
stwie wiejskiem., wówczas dopiora na- 
biorują znaczenia, gdy istnieja umieję- 
tuuge ich zastosowania, 

Wsród kursów zaznaczyć jeszcze nale- 
ży wbterynaryę i kucie koni w Galioyi 
wschodniej. W Niczankowieach, niodale- 
ko Przemyśla, z 8-dniowego wyklada ku- 
cia koni korzystało 42 kowali. W okręgu 
stanisławowskim urządzono trzy karsy 
«| podobne, w każdym brało udział po 14 
«| kowali, a zaintorosowanie w okolicy było 
ogromne. 

Za wykładami idzie rozdzielanie szeze- 
pów owocowych i nasion między wło- 
ścian. 700 szczepów rozoslano w tym cela 
oddziałom Towarzystwa w Stanislawo 
wio Nudwdrnej, Robatynie i Przemyśla- 
nach, To dopiero początek. Znacznie wię- 

7 cej zrobić będzie można, gdy wykonany 
6 
=| 


zostanie projekt založenia szkólek drzew 
owocowych pod Lwowem i Krakowem. 
Projekt krakowski wyznacza pradukcyę 
| 20,000 drzewck rocznie i sprzedaż ich po 
- | 


nador nizkiej cenie. Ze szkólkami polą- 
czony ma być objazd gmin okręgu kra- 
kowskiego w celu pouczenia, jak się 


z drzewkami obchodzić, Sprawadzan:e 
nasion rozpoczęło Towarzystwo galicyj- 
skie od Inni konop, rozilzielając je mię- 
dzy włościan i zachęcając do kupowania 
gatunków lepszych, nadających się do 
waronków miejscowych. 

Najwięcej awagi i lwią część fundu- 
szów, bo 994 tysięcy zir. przez rok poświę- 
ca się na chów bydła i koni. Rasy zagra- 
niezne, chowane dotychczas w Galic, 
mało odporne były na warunki k 
matu, a włościanin tracił przychówak nie- 
tylko dlatego, że go źle żywił, ale takżo, 
że wśród ras zagranicznych latwo szarzy- 
ła się gruźlica. Zaslugą prof. Adametza, 
powolanego obecnie na katedrę chowu 
bydła do Wiednia, było odnalezienie kra- 
jowej rasy ezerwonego bydła. Nie jest 
ona tak bardzo mieczną, nie daje okazów 
znacznych rozmiarów, ale jest oporni, na 
warunki miejscowe i nie ginie. Dla roz- 
powszechnienia jej założono już we wscho- 
dniej Galicyi 6 abór gminnych. W r. 1897 
było 180 atucyj, w części uposużonych przez 
rady powiatowe, dokąd sprowadzają bu- 
hajo, W miejscowościach ze staoyami 
przychówek okszuje się wiele lepszym, 
sprawozdania skarżą się jednak, że nie 
udalo im się oddzialać na postęp w żzywie- 
mu. Przyczyną jest, że w tym kierunku 
nio się nie robi. Równocześnie z gospo- 
darstwom zwiorzęcem iść powinna upra- 
wa łąk, hodowla buraków  pastewnych 
i marchwi, końskiego zęba, hobu, koniczy- 
ny itp., u wśród włościańskiej biedy samo 
» siobie to mie przyjdzie. Na wystawach 
przegłądowych, których ostatni rok wy- 
kazuje 20, wielu włościan otrzymujo 
wprawdzie nagrody za okazy, a gly wy- 
stewiony byczek sprzedany odrazn zosta- 
nio za wysoką cenę, robi to wrażenie 
ogromne. Pomimo to wydatki na bydlo 
przynoszą zuacznio większą korzyść oby- 
watelom, niż wlościanom. gdyż nujdro- 
bniejsze gospodarstwa nie mają nawet 
śrońńków, uby ja chować racyonulnie. 
Więcej już znaczenia mieć będzio dla go- 
spodnarstw tej kategoryi popieranie trza- 
dy chlewnej, dla której urządzają stacya 
karsów. 

Dzinlulność kólek rolniczych, obraca- 
jąca się dotąd przeważnie w ohrębie oso- 
biatej konsumoyi włościan, wielkie by 
idla produkceyi mieć mogła znaczenie. 
Początek w tym kierunku zrobiony: w Kra- 
kowie istnieje sprzodaż nasion rolniczych, 
alu sprzedaży ich towarzyszyć muszą wy- 
klady i instraukcye drukowane, jeśli ista- 
tna korzyść ma stąd wyniknąć. Przy po- 
mocy kółek dokonano również |ustracyj 
gospodarstw włościańskich, na ea Towa- 
rzystwo galicyjskie wyasygnowala 4,000 
alr. 

Rozpatrując pojodynczo przejawy dzia- 
lalności, mającej na celu dopomożonie 
rolnictwu galicyjskiemu, przekonywamy 
się, że zaledwie’ mału ich część przynieść 
może korzyść włościanom. Zaprowadza- 
nie chmielników i rybołóstwo może do- 
starczyć zajęcia jednostkom ze stanu wlo- 
ściańskiego, ale do gospodarstw drobnych 
się nie nadaje. Chów owiec przeznaczony 
jest dla większych, albo też górskich, za- 
pomaga na polepszenie rasy koni wło- 
ściańskich i roboczych wynosiła zaledwia 
150 ztr., bydlo czerwone stworzy silną 
rasę krajową, ale bez odpowiedniej paszy 
dla gospodarstw włościańskich bardzo 
male ma znaczenie. W zakresie ladowli 
zwierząt nalożaloby tedy zwrócić jeszcze 
większą uwagę nu ehów świń, bo te 
i w najdrobniejszem gospodarstwie przy- 
chować można i podnieść jego wydajność. 

Wogóle zuś uderza pomijanie niepszeń 
czyste rolnych. Intonzy wna uprawa każde- 
go kawałka ziemi, to jodyny ratunek dla 
ludności malorolnej w kraju,gdzio pozba- 
wianie jej „tego kawałka ziemi grozi glo- 
dem lub omigracyą. Tymczasem o upra- 
wie roślin bandlowych nie slychać, na 
ogrodnietwo wydały oba Towarzystwa 


zaledwie 8] tys.złr, gly na gospodar- 
stwo zwierzęce poświęcona prawie 100 
tysięcy. Widać ze wazystkiego, 20 nie- 
zwraca się uwagi na najdrobniejsze go- 
spodzrstwa włościańskie, ża po dawnemu 
zostawia nio jedno i trzymorgowych wla- 
śeicieli wlasnemu ich losowi. 
Dr. Zofia Daszyńska, 
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Szanawny Panle Rodaktorze! 

W nr, 31 Prawdy umieszczony jest artykuł 
pod tytułem „Niepożądana zagadka,” zawierają - 
cy kilka uwag o działalności pracowni chemicz- 
nych wogóle, a specyalnie o pracowni hygionicz- 
nej w Lublinie, której jesteśmy kierownikami, 
Pnnioważ fakt podany przez korespondenta 
Warsz. Dniewnika mn wszelkie pozory praw- 
dy, ale tylko pozory, prosimy przeto Szan. Pana 
o umieszczenie w awojem piśmie wyjaśnienia, 
razwiązującegu należycie, zdaniem naszem, ową 
„niepożądaną zagadkę. * 

Nietylko chemik, lecz każdy profan rozumie 
to dobrze, iż nieczystość naczyń i korków z naj- 
lepszej wody może zrobić szkodliwą do picia. 
Woda, przesłana nam do picia przez policyę 
miejscową, czerpaną była, o ile wiemy, przez 
lodzi niekompetentnych, bez zastosowania nale- 
żytych, a przy braniu prób do analizy niezbę- 
dnych ostrożności, Wykonana w takich warun- 
kach analiza nie miała oczywiście żadnego prak- 
tycznego znaczenia i o wartości wody w studni 
byoojmniej nie decydowała. Nie też dziwnego, 
iż woda z tych samych studzien, zaczerpnięta 
przez osoby kompetentne z zachowaniem wsze|- 
kich ostrożności, przy ponownem zamalizowaniu 
okazała się najzupełniej zdntną do użycia we- 
wnętrznego, Sprzeczność w wyniku analizy pq- 
wstała więc nie z naszej winy, leca z winy poli- 
cyi, która przy braniu prób wody nie zachowała 
niezbędnej w takich razach czystości, nalewając 
wodę przez nieświadomość do brudnych butelek 
i zatykając jo następuiu krudngmi korkami. 
Obowiązkiem naszym bylo analizę wykonać i o 
wyniku badania, bez wchodzenia w szezegóły, 
policzę zawiadomić, 

Na zakończenie dodajemy, iż odezwaliśmy sig 
jedynie we własnej obronie, aby się ochronić od 
podobnie przykrych uwag, jakie nas spotkały za 
strony Pańskiego pismu 

Racz przyjąć Szan. Panie Redaktorze wyrazy 
szacunku i poważania, 

Dr. med. P, Jankowski, 


Dr. med, 8, Radomyski. 
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Pomnik Miok:wioza. Komitet budowy pomnika 
Mickiewicza odebra? od p. Oypryana Godebskiego 
wiadomość, iż w upłynionym miesiącz dokonano 
w Pisto w pracowni Filipa Lippiego trudnej i za- 
waza ryzykownej manipulacyi odłania posągu. 'lym 
razem przedsięwzięcie uwieńczył jak uajpożądań- 
szy skutek. Jeszcze w sierpniu przybyć ma odlew 
do Warszawy. 

Politechnika. W d. 4 b. m. odbyło się posiedzenie 
komitetu politechniczuego. Zatwierdzono wybór 
pp- Szyllera i Rogójskiega do opracowania planów 
i kierownictwa budowy. Do komisyi rowizyjnej wy- 
brani pp. Leopold Kronenberg i Kunitzer, na ich 
zastępców pp. Feliks Czacki i Epstein. Dyrektora 
politechniki, p. Lagorio, upyważniono do zakupu 
materyałów niezbędnych w laboratoryach. Ź sumy 
100,000 rs., przeznaczonej na tymczasowe pomiesz- 
czenie politechniki, wyasygnowano 11,000 rs. zgórą 
na pokrycie nałeźności kasie miasta za kwatołouek 
wojsk, dotychczas pomieszczanych w posozyi przy 
ul. Marszałkowskiej. Dotąd wniesiono 400 podań u 
przyjęcie do połitechniki. Termin egzaminów kon- 
kursowych jeszcze nie naznaczony. 

Szkoły. Ministorynm oświaty, jak donoszą gazety 
rosyjskie, ushylilo ostatecznie paragraf 43 przepi- 
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sów egzaminacyjnych dla uczniów sakół realnych, * 


w myśl którego przejście z klasy VI do dodatkowej 
niedostępne było dla uezniów, posiadających prze- 
ciętny stopień egzaminacyjny niższy od 344 Roze- 
słany okólnik powiadamia, iż uczniowie, którzy u- 
kończyli kurs sześciu klas gimoazynm realnego 
w oddziale zasadniczym, przyjmowani będą w roku 
bieżącym i latach następnych do klasy dodutkowej 
ben ograniczeń. 

— istniejąca w Częstochowie szkoła ogrodnicze 
p. Zawady zreformowaną będzie od 1 września r. b 
Wychodząc z założenia, że duże są różnice między 
wiadomościami fachawemi, potrzehnemi ogrodnika- 
wi w mieście a temi, z któremi oznajmić się musi 
ogrodnik wiejski, jeśli ma nalezycie odpowiedzicć 
swemu zobowiązaniu, podzielił p. Zawada w tym 
cclu szkolę swoją na dwa oddziały: miejski i wiej- 
ski. Pierwszy z nich pozostaje nadal w Częstocho- 
wie pod kierunkiem pomocnika p. Zawady, dragi 
oddział otwarty będzie również 1 września we wsi 
Rudniki, pow. Wieluńskim. Uczniowie w Częstocho- 
wie nie płacą nic, nadto otrzymują pomieszuzenie 
i życie, Uczący się ogrodnictwa wiejskiego w Ru- 


dnikach, nie wnoszą również żadnej opłaty, a o- 
prócz utrzymania pobierać będą 25 rs, na ubranie. 
Warsztat pracy jest w Rudnikach bardzo rozlegly; 
p. Zawada nabył z terytorynm dworskiego blizko 
100 mórg ziemi odpowiedniej do przeznaczenia, i tu 
oprócz dalszego rozwoju i ulepszeń pięknego parku 
dworskiego, zaprowadzoną będzie na wielką skalę 
uprawa drzew i krzewów owocowych, warzyw i ©- 
grodowiau, a niczależnie od tego mogą uczniowie 
korzystać z pasieki postępowej i racyonalnie rez- 
wijanego rybolówstwa, znajdującego się na grancie. 
Taki przynajmniej program zapowiada dotychcza- 
sowy kierownik szkoły ogrodniczej częstochowskiej: 
Jak będzie — okaże przyszłość. (Życzymy, ażeby 
była inaczej i lepiej, niż dotąd. Red ). 

Szpital pragski. Prowadzone pod kierunkiem 
osobnego komitetu roboty przy rozszerzeniu nowe- 
go pawilonu szpitala pragskiego postępują szybko 
i przed nadejściem zimy, jak zapewniają wtejem- 
niczeni, budowla pokryta będzie dachem. Pawilon 
ten, zwrócony frontem do ulicy Panieńskiej, ma dłu- 
gości 140 łokci i obliczony zustał w kosztorysie na 
100 chorych, w pałowie chiruegieznych, Podzielony 


na sale operacyjne, oddzielne pokoje dla chorych 
pensyonarzy, oddzielne dla chorych ciężko i 4 sale 
(pa 34 lokcie długości przy 14 szerokości) dla re- 
kouwalesceniów, zaopatrzony będzie pawilon w o: 
statnie olepszenia szpitalne, ogrzewanie parą i wen- 
tylacyę mechaniczną. Koszty budowy obticzonó 
w przybliżeniu na 75,000 rubli, 

Zmarli. Jerzy Ebers, znany egiptolog niemiecki 
1 autor głośnych powieści z życia egipskiego. 


W redakcyi Prawdy nubyć možna książkę 


ZENONA PIETKIEWICZA 
p. t.: 


Szkice Społeczne 
L Nędza i miłosierdzie. Il, Hygiona i ży- 
cie. III. Kobieta. IV. Samobójstwo). 
Btr. 2u8. 


Cena rs. 1 kop. 20, z przesyłką rekomon= 
dowaną rs. | kop. 40. 
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Aleksandra Świętochowskiego: 


i 
i 
Tom I: Damian Capenko, Ohawa Rubin, Karl Krug, Kle- I 


W zakładzie naukowym sześcio- 
klasowym realuym męzkim 2 klasą 
przygotowawczi, przy ulicy Har- 
tensya Nr 2, dawni uczniowie obo- 
wiązani dopełnić zapisu osobiście 
lub listownie przed 15 (27) b. m.; 
warunkowo promowani po dopełnic- 
niu zapisu we właściwym czasie, ma- 
ją przybyć na egzamin 19 (31) b. m. 
Egzaminy dla nowowstępujących roz- 
poczną się 17 (29) b. m., a rok 


y 
szkolny 24 sierpnia (5 września) r. b. i 


Szkoła 6 «=» miejska! 
przy ulicy Chmielnej Nr 13, 


przygotowywa uczni da niższych i śre- 
dutch (do Ś-ej) klas szkół realnych 
iglmnazyów, na Świadeciwo z 6 klas 
szkól miejskich rządowych, a także do 
KE szkół PDC jako to: 
handlowych, technicznych, mechanicz- 
nych, rzemieślniczych I innych. Przyj- 
muje się uczni od lav7, Przy szkola 
internat. | 


Przełożony R. Kowalski. 


mens Boruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woly. 
Rs. 1 kop. 50. 
Tom II: Tragikomedya prawdy: On i ona, Z pemiętnika, 
Sam w sobie, Moja głowa, Klub szachistów, 
Ona.— Testament Alego, Starzec i dzicoię, Cholo- | 
ra w Neapolu. Re 1kop 20. A 
Tom III: Bajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Low ka- 0 
mienny, Wesele Butyra, Hymn niemych, Stra- Ñ 
chy Pentelikonu, Dafne, Dwu widma, Dwaj lo- 
zofowio, Nad grobem, Ashe, Ra. 1 kop. 20. 
Db nabycia w Administracyi Prawdy. 


EZ e Ha oO TT o A TY, CA oC DC 


Rodzice, potrzebujący umieścić swych 
synów na stancyach, zaajdą w kan- 
celaryi Zakładu spis stancyj, akcep- 
towanych przez zarzą I szkoły. 
Przełożony Szkoły 
JR ojciech Górski. 


Naj wierniejszy portret Adama 
Mickiewicza (popiersie i pół fi- 
gury) wedle dagierotypu pary- | 
skiego z r. [842 rysował Leo- 
pold Horawitz. Na papiorze we- | 
Jinowym 25kop., na kredowym | 
40 kop, nu przesyłkę 10 kap. | 
Do nabycia we wszystkich księ- | 
garniach i w  Administracyi | 
Prawdy. 


_WKARPIŃSKI s W.LEPPERT 


e riir a ONY 
Spółka Nakładowa. 


| 
1 

A. Okolski. Ustrój państw euro- i 
pejsklch i Stanów Zjednoczo- 
nych Ameryki — rs. 3. 

Smoleński Władysław. Drobna 
szlaclta w Królestwie Polsk. 
studyum etnograficzno-gpołecz* 
ne, str, 66 — kop. 80. 

— Przewrót umysłowy w Polace 
wieku XVIII, studya blstory- 
czne. 8-0, atr, 424 1 VI — ra. 
2 kop 60. 

Prns Bolesław (Aleksander Gło- 
wacki). Szkice i obrazki, tomów || | 

+ cztery, z portretem autora — | 
Heins Henryk. Wybór piam, t. 1, = b, w ozdobnej oprawie ra. 6 + 

w przekładzie Maryi Konopnic- $ kop. 20. Ą d 

kiej, Józefa Kościelskiego, Ale- * Śyłewnik dla dzieol z tekstom M 

ksandra Krausbara | ln. Wyda- Konopniekicj, muzyką Z, No- 

mie ozdobne, z portretem auto- skowsklego. Wydania ozdobne, 

ra, str. 295 — kop. 60. z rysunkami Władysława Pod- (| 

— Wybór_piem, t.II. Podróż do kowińskiego, zawiera 50 pio- ŽA 

Harcu, Włochy, w przekładzie sock z towarzyszeniem forte- T 

M. Gawalewicza, ©. Jelenty pianu i tekst oddzielny — ra. 2 ef 

i Maryi Konoprickiej, atr. XLII kop. 50. h 

1328 — za. 1. Światełko, książka dla dzieci, na- } 

— Wybór pism, t. III. Księga Le pisana zbiorowo przez grono 
$ Grand, Noce ñorenckie, w prze- autorów polskich. W ozdo- 


Brandes Jerzy. Główne prady li- 
teratury enropejskfe) XIX w., 
tom V. Szkola romantyczna we 
Francyi, z portretem aulora, 
str: 402 — ra. 1.50. 


6% wydawnictwa „Prawdy* 2] 
aea kaka | 
roślin (w oprawie) — rs. 1.50. 


Obmielowski Piotr dr. Autorki 
polskie w. XIX, stndynm litera- 
€ko-obyczajowe, ozdobione aze- 
in portretami, str, 54] — 
ra. 2. 


Ekonomia polityczna według naj- 
zuakomitszych badaczów nie- | J. Harni i A. Krzyżanowski. Mę- 
miecklch nłażona — rs. 3, czennicy myśli (w oprawie) — 

L. Liard. Logika. tlom, K, Le- =i 
wald — rs. | Dr. Azam. Charakter w zdrowiu 

A. Espinas. Społeczeństwa zwis- i w chorobie — kop. 40. 

Izęle wraz z dodatkiem ogól- | N.Hirszband. Byron w nrywkach, 
nych dziejów socyologil— ry. 3. 
Uwaga. Wazystkie powyższe 
dzieła abonenci Prawdy na- 
bywać mową za połowę ceny. 

L.H. Morgan. Społeczęńatwo pler- 
wotne, czyli badanie kolei ludz- 
kiego postępu od dzikości przez 
barbarzyńatwo da cywilizacyi, 
przekład A, Rąkowakiej —ra. 3. 

Hurley iHlosenthal. Zasady fizyc 
legi! — rs. 2. 

Encyklopedya dła dzieci (Glustrn- 
wana). Cena znizoon ra. 1 k. 50 
Egzemplarze opra wne o 20 kop. 
drożej. 

E. Tylor. Zmyślność i moralność 


Gumplowicz L. System socyclo- 
gia — ra, 3 kup. 30. 


Dr. F. Rajkowaki. Poradnik le- 
Karekł wraz z apteką domową 
(w oprawie) — rs. 1. 

K.Lewald. Historya XIX w., od 
r. 1800—1888 — rs. 3, k. RU. 

M. Mignet. Historya Rewolac: 
franouskief, tomów dwa—ra. 

Dr. Med.L. Wolberg. Psychotogia 
dziecka — ra. 2. Ezzomplarze 
uprawne o 20 kop. drożej. 

J. Hranden. Główne prądy litera- 
tory XIX w., tomów cztery, tł. 
K. Lewald — rs, 6. 

H. Posnett Literatura porów- 
nawoza ra. 2. 


kładzie Maryi Konopnickiej — bnej oprawie, z drząworytami 

i" w tekścte, str. 274 — rs, 1. 
Na koszta przesyłki do każdego rubla należy dołączyć kap. 15. 
Rlnro i eksped. Brółki Nakładowej: Warszawa, Nowogrodzka 39. 
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SI EEE EOB DIE. 


Na kaszta przesyłki do każdego rubla należy 
dołączyć kop. 15. 


Josnexzn0 Ifessypow. Bapmaza 31 Imas 1898 r. 


